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Nowe konstelacje J f lPONJ f l  -CH INY .
Doświadczenia kilku lat ostatnich 

zachwiały w świecie wiarę w skute­
czność środków za pomoc.;! kiórych 
Liga Narodów miała zapoczątkować 
nową świetlaną erę w dziejach lud/ 
kości. Erę powszechnego pokoju i po 
wszechnej sprawiedliwości. Pobudki 
kierujące ruchami i dążeniami wiel­
kich mas ludzkich okazały się silniej­
sze niż piękne marzenia idealistów, 
hudujących swoje tezy na racjonal­
nych elementach natury ludzkiej. 
Łatwie^ jest dziś zmobilizować siłs 
ludzkie przeciwko pewnemu układo­
wi rzeczy, przeciwko zasadzie jego nie­
naruszalności, niż w jego obronie. To  
leż autorytet instytucji genewskiej zo 
tlał bardzo poderwany skoro,s-ię oka­
zało, że praktycznie nie jest ona w 
stanie zapobiec łamaniu prawa, kto 
rego miała być stróżem.

Nie wchodzimy w tej chwili w ro­
zważania czy ten kryzjs ję-yt ostate.cz 
nem bankructwem idei Ligi Narodów 
czy też zjawiskiem przejściowem. To 
jc st kwostja odrębna i bardzo skoin- 
plikowana. Chodzi nam obecnie o 
wskazanie skutków tego kryzysu na 
najbliższą przyszłość. Jodnj-m z nich 
i bardzo \vj raźnym jest, dążeni 
państw do stworzenia sojuszów i b lo­
ków, zabezpieczających ich wspólną 
i w danych warunkach solidarne in 
ttresy. Zarysowało się już kilka ta­
kich bloków: -nienrecko-włosko-wę-
gierski, Mała Ententa i —  ostatnio 
nabiera aktualnoci porozumienie Iran 
cusko-sow reckie.

Jak wiadomo, delegacja sowiecka 
w Genewie wyraziła swa zgodę na 
pizyjęcie francuskiego planu bezpie­
czeństwa. „Jestem szczęliwy, —  oś­
wiadczył Litw inow —  mogąc zapew- 
nić, że jeżeli nie wszystkie, to w każ­
dym razie niektóre z oropozycyj fran­
cuskich znalazły zupełne uznanie de­
legacji sowieckiej... Jestem szczęśli­
wy, mogąc oświadczyć, że delegacja 
sowdecka nie stawia żadnego zarzutu 
francuskim propozycjom i jest goto­
wa do podpisania odnośnej konwen­
cji". Umyślnie cytujemy te słowa 
przewodniczącego delegacji sowie v  
kiej („Leningradskaja PrawTda“ ), by 
podkreślić zbieżność poglądów sowie­
ckich i francuskich na sprawę bezpie­
czeństwa powszechnego. Może to być 
zbieżność pozorna. Politycy sowieccy, 
i francuscy rno-trą na sprawę bezpie­
czeństwa' zapatrywać się z odmien­
nych punktów widzenia. Tern niem­
niej nazewnątrz, wobec całego świata 
zbieżność poglądów została zamanife­
stowana. Mówi to bardzo wiele.

Fakt drugi. Jak doniosła Pat-icz- 
na, 17 b. m. Prezydium Centralnego 
Komitetu Wykonawczego ZSSR raty­
fikowało pakt o nieagresji i konwen­
cję koiicyljacyjną między Francją a 
Sowietami. Zapewne nie jest dziełem 
przypadiku, że termin ratyfikacji w y ­
padł akurat teraz, po zamanifestowa­
niu analogicznych poglądów delegacji 
sowieckiej i francuskiej.

Wreszcie, zarówno w prasie fran­
cuskiej jak sowieckiej właśnie w osta­
tnich czasach roi się od wzajemnych 
reweransów. Już Litwinow dal w Ge­
newie wyraz swemu uznaniu dla kon­
sekwencji i stałości kierowników po 
Jityki francuskiej. Moskiewskie ,Jz- 
v jestja" w artykule wstępnym nie u- 
>rywają swego zadowolenia, w zwią­

zku z przychylną oceną stanowiska 
Litwinowa w Genewie.,przez znaczne 
odłam prasy francuskiej, Urzędów- 
ki. sowiecka wyraża przekonanie, ż-e 
o ile zasadnicze myśli, klórym L itw i­
now dał w  Genewie wyraz będą zrea­
lizowane, sprawa zbliżenia ZSSR z 
Francją jedynie zyska. „Zbliżenie 
dwóch krajowy —  piszą „Izwiestja ‘

w inno się w \ rażać w świadomeni 
dążeniu do wzmocnienia stosunków 
wzajemnych zarówno politycznych 
j: k gospodarczych. Tego rodzaju zbli 
żenie będzie czvnnikipm pokoju na 
kontynentach europejskim i azjatyc­
kim". Nastroje francuskie odźwier- 
ciadla też na łamach „Iz-wiestij" kore­
spondent urzędówki sowieckiej w Pa 
ryżu Jacąues Sadoul, pisząc co nastę­
puje: ,,K'lka miesięcy temu wystąpie­
nie Litwinowa w Genewie wywołało 
w-c Francji ostrą krytykę, a w najle­
pszym razie ostentacyjne milczenie. 
Dziś prasa francuska leUnomyślme i 
lojalnie L itwinowowi gratuluje, kon­
statując jego sukces".

Istotnie radykalny odłam prasy

francuskiej bardzo ciepło ocenia 
współpracę sowierko-frairauską w Ge­
newie. Głównym prbmolorem je.śjł w 
tym względzie były premjer lłerrio!. 
Wypowiada on na łamach pism lew i­
cowych („Petit Proyeucal", „Mań 
anne“ j opinję, że bynajmniej nie leży 
w interesach republiki francuskiej -0 
jusz z Niemcami, którego zwolenni­
kiem był vOn Papen. Herriot dopatru 
je się ula Francji niebezpieczeństwa 
ze strony Włoch i Niemiec i konsti 
tuje, że Rosja sowiecka dala przez us­
ta swej delegacji w Genewie wyraz 
poglądom, ktćjre Franeję zobowiązu­
ją i zachęcają Herriot gratuluje sobie 
raz jeszcze podpisania paktu o niea­
gresji z Sowietami. „Trzeba się w y ­
rzec myśli, —  pisie Herriot, —  że 
Francja zdoła zjednać Włochy swą 
ustępliwością, którą Rzym nwa-ża za 
słabość. Nie należy żj-wić iadn jch  ilu 
ryj również w stosunku do obecnych 
Niemiec, które pTagną zniweczyć 
dzieło traktatów pokojowy cli. O ile 
republika francuska i republika r > 
Myjaka porozumiałyby się ze sobą co 
do rozciągnięcia na inne narody po 
kojowego paktu fra.neusko-r-Oisyjskie- 
go, byłoby lo zdarzeniem pierwszorzę 
dnej wagi, wobec tylu tak niebezpie­
cznych intryg...". „C-zas otworzyć u- 
czy, —  pisze dalej Herriot, na ol­
brzymi rezerwuar ludzki, jakim jest 
Rosja europejska ze .swymi 162 dąil- 
jonami ludności. Rosja umiała zorga­
nizować groźną annję i lotnictwo. 
Armja ta powołana jest do odegrania 
zasadniczej roli w p r a w a c h  Dalekie­
go Wschodu. Świat volens nolens mu­
si zwrócić uwagę na te fakty. Sowiety 
znajdą zawsze we Francji ludzi, skłon 
nych d opomocy w dzie-le pokoju na 
zewnątrz i ładu na wewnątrz". Te -o^ 
tatnie słowa byłego premjerti francus 
kiego i jednego z najeży iiiiiejszycl; 
polityków francuskich na terenie po­
lityki zagranicznej świadczą niewąt­
pliwie o wielkich postępach, jakie 
idea zbliżenia francusko-rosyjskiego 
we Francji uczyniła.

Ze względu na uregulowanie w ro­
ku ubiegłym w analogiczny z Francją 
sposób stosunków polsko-sowieckich 
oraz wobec istniejącego od lat prze­
szło 10-cm przymierza polsko-franca- 
skiego, porozumienie fran-cu-sko-sowie 
ekie nie powinno być uważane za uje­
mną pozycję w sytuacji iniędzynaro 
aowej PolsŁi, Przeciwnie, w obliczu 
wypadków i dążeń .niemieckich, stwo­
rzyć może dla nas szerszą i mocniej 
szą podstawę dla skutecznego prze­
ciwstawienia się agresji od zachod u

T . .1.

Japonia żąda opuszczenia przez Chiny 
prowincji Jehol.

TOKIO, (Pat). Pragnąc szczerze 
pokojowego załatwienia sprawy pro 
winrji Jehol, rząd japoński zwróci?, 
się w dniu dzisiejszym do rządu o ar: - 
Lińskiego i do generała Czang-Sue- 
Ljunga z propozycją stworzenia po o- 
liu stronach wielkiego Muru Chińskie 
go strefy neutralnej pod warunkiem 
jednak, że Chiny zgodzą się na wyco­
fanie swych regularnych wojsk z pro­
wincji Jehol.

W  oficjalnych kołach w Tok jo pa­
nuje przekonanie, że wycofanie wojsk 
Czang-Sue-Ajanga z JekoJ przyczyn:

toby się do pacyfikacji tej prowincji 
wobec czego nie byłyby konieczne 
wojskowe operacje wojsk japońskich 
i mandżurskich na większą skalę.

Według inforiiiacyj, otrzymanych 
z Tokio, znajduje się obecnie w pro­
wincji Jekoł 200.000 żołnierzy Czang- 
Suc-Ljanga.

CHARBIN,- (Pat). Rząd mandżur­
ski postanowi! posiać ultimatum do 
rządu mmkińskiego w sprawie wyco­
fania wojsk chińskich z Dżcho! o pół­
nocy, a nie jak zamierzał w goazinaeh 
popohidn jowy cli.

R z ą d  P d i i k i ń s k !  o ^ r z p e i  ż ą c c e r t l e .

NANKIN, (Pat). Minister spraw 
zagranicznych rządu narodowego, we 
d'ug zapewnień z kół mrurodajnych, 
odrzuci ultiniaturo, jakie do rządu na 
rodowego ma skierować rząd man­
dżurski z żądaniem ewakuacji Jehol. 
Przedstawiciel chińskiego ministra 
spraw' zagranicznych nazwał absur­

dem projekt stworzenia strefy ncut- 
rałnej po obu stronach Muru Chiń­
skiego.

Według oficjalnego I^omunikatu 
ataki jaoońskie na Naniing zostały od 
parte. Miasto znajduje aię vż posiada­
niu wojsk chińskich. ’

Zdrada cfilńskiego dawó^ty.
CZANGCZDN, fPat), Dowódca czwarle.j 

dywizji ochotników diinskieh. działających 
na terenie prowincji Jenol. Liu-Kyue-F'ann, 
ppze.«aterii na Kłrcnę wojsk mandżurskich z

*LKIN, (Pat).
władz wojskowych chińskich, w wal 
kaeh pad Czao-Yang Japończycy stra 
ciii około 3W0 żołnierzy zabitych i ran 
nyeli, Chińczycy prawie tyleż, liziś

15.000 icinierzy i już wziął udział w dziak; 
nineh wojennych przeciw wojskom Czan"- 
Sue-Ljanga. Zdrada generała sprawiła wiel­
kie wrażenie wśród jego dawnych kolegów

i i j ż  6Qy i ł t . o E
Według oui:czcń rano oddział japoński, złożony z 4 ty­

sięcy żołnierzy, zaatakował Naniing, 
lecz został odparty silnym ogniem ka 
labinów maszynowych.

Zmiana na stanowISKU japońskiego attache wejskowego.

>vj Sobolą wieczorem  odbyło sh; w- salo­
nach attache wojskowego Poselstwa Japon 
sk.iego w WfLr-szawie pożegnanie dołjchczaso 
wego attache ppłk. Hikosaibuiro Hata, który

po kilkuletnim (pobycie w  Polsce powraca 
do Jaipomji. Na zdjęciu naszem wddzimy płk. 
Hatę •: jego następcę m jj taruigite wśród 
zaproszonych gotei

Ponowne zaznaczenie stanowiska Jolski w sprawach rozbrojenia.
IJpudana rfenzyw/a Niemiec na propozycję fiancoską. —  Deklaracja min Raczyńs>lćiea&

GENEW7A, (Pat). Komisja głów na 
konferencji rozbrojeniowej kontynu 
ow-ała dziś doniosłą debatę nad zagnd 
nienicm ujednostajnienia służby woj­
skowej przez zniesienie armij zawo 
dowych, jak Reichswehra, i przez po 
wszeetne wprowadzenie krótkiej słu­
żby wojskowej.

Przeciwko propozycji francuskiej 
wystąpił z nową gwałtowną ofenzy- 
wą delegat niemiecki Nadolny. Ren 
sumując swój punkt widzenia w pro 
ji-kcie rezolucji, Nadolny zażądał o j 
komisji, by odłożyła na później dys 
kusję nad nronozycją francuską i zdc 
cydowała załatwić przcaewszystkiem 
kwestję zniesienia broni ofenzywnej i 
ograniczenia materjrtłu wojennego o- 
raz poleeiła komitetowi efektywów 
ustalenii* zasad dla zmniejszenia i wy 
równania sił zbrojnych. Ten nierniec 
ki projekt rezolucji stoi w jaskrawej 
sprzeczności z poprzednią u -hwałą, 
według której fomiija główni posta 
nowiła: najpierw przeryskutowae
kwestję ujednostajnienia a^mij, a do 
piern później kwestję materjalu.

Doniosłą deklarację natury zasa­
dniczej złożył następnie delegat pol­
ski minister Raczyński. Stwierdził on. 
że ramy debaty coraz bardziej się roz­
szerzają. Delegacja polska od poeząf 
ku zdawała sobie w pełni sprawę jak 
bardzo to jest niepożądane. W  zwią­
zku z tem minister Raczyński przypo 
mniał deklarację polską z dnia 6 lu­
tego rb. Dalej przypomniał, źr na po 
e»ątku zapewniano, że dyskusja, któ 
ra ma miejsce w komisji głównej nad

stroną techniczną rozbrojenia, uzale­
żniona jest ściśle od postępów osią­
gniętych przez komisję polityczną w 
dziedzinie bezpieczeństwa i że komi­
sja główna nie będzie zmuszona do po 
wzięeia deeyzjj zasadniczych. Ponie­
waż plan francuski stanowi nieroz- 
dzielną ca*ość, pic jest możliwe zająć 
się jedną jego częśeią w oddzieleniu 
od Innych. Tymczasem propozycja, 
którą przedłożono komisji, domaga 
się, by wypowiedziała się ona defini­
tywnie co do systemu organizacji woj 
skowe j, niezależnie od innych k westyj

Stwierdziwszy w ten sposób że 
konieczne jćst w y ja śn ien ie , czy pro­
jekt rezolucji, przedstawiony przez 
delegację francuską, pozostaje w or­
ganicznym związku z całością planu 
francuskiego minister Raczyński oś­
wiadczył dalej co następuje:

Stanowisko, zajęte przez Polskę 
jest jasne. Nie jest ono inspirowane 
żadnemi względami, obeemi zadaniom 
powierzonym konferencji. Zmierza o- 
tto do utrzymania pokoju i zapewnie 
nia warunków prawdziwej współpra­
cy między narodowej. Delegacja pol­
ska sądzr, że prace konferencji nie 
mogą oddalać się od stałych podstaw-, 
na klóryeb opiera się cały problem 
rozbrojenia. Podstawami temi są tek­
sty traktatów i zobowiązali międzynn 
rodowych. Teksty te są ważne, nie 
przestały one nas obow-iązjw ać i tylko 
biorąc ie p. uwagę, możemy kontynu­
ować naszą pracę. Ani my, ani komi­
tet efektywów nie ma za zadanie, ani 
jest kompetentny dla ich zmian, czy

nawet do dyskusji nad niemi. Czyniąc 
aluzję do delegacji niemieckiej, usto­
sunkowują! ej sic negatywnie do pro- 
penzyeji rewizji systemu służby woj 
skowej w Niemczech, minister Ra 
ezyński dodał, że ,,z zadowoleniem 
stwierdza, że delegat Niemiec da! do- 
wtiil poszanowania przez jego rząd 
postanowień trak tatów ych".

Przypominając duminującą zasa­
dę mci akią, polityczną i prawną, 
sformułowaną przez sir Johna Simo­
na, —  że wszelkie przystosowanie si­
ły zbrojnej musi być połączone z za­
sadą ograniczenia i redukcji zbrojeń, 
min. Raczyński oświadczył, że konfe­
rencja nie byłiiby wierna swemu mao 
etatowi, gdyby w rezultacie swych de­
bat przyznała jaki nnskolwiok państ­
wu prawo do zbrojenia się. W  kon­
kluzji delegat Polski podtrzymywał 
przedłożony przez nią komisji prog­
ram prac, który uważa za jedyną dro­
gę wyjścia z obecnej zagmatwanej sy­
tuacji, mianowicie powrót do szczup­
lejszych ram i ograniesorej konw-eit-
‘•.i*-

Po deklaracjach delegata Wielkiej 
Brytanji Edena oraz Paul Iloneour ą 
którzy wypow-iedzieli się przeciw nic 
mieekiemu p-ojekteiwi, oraz oświad­
czeniu delegata Włoch, który w-ysu 
liął również szereg zastrzeżeń, komi­
sja główna, mimo protestu Niemiec, 
przeszła nad ich projektem do porzą­
dku dziennego.

 o ()o ------

Jjppn n nie zm ie rza  wvcofać 
ilpplomi tć a z Chinr

YO k .IO, (Pat). Z kół zDliżonyrii 
do ministerstwa spraw zagranicznych 
informują że rząd japoński nie- zamie­
rza wycofać swych dyplomatów z 
Ghin. Rząd japoński poinformuje 
wkrótce ambasadorów mocarstw w 
Tok jo, że Japonja nic pragnie prowa­
dzić wojny u a terytorjesch położo­
nych na południe od wielkiego Muru 
Chińskiego. Jest nawet gotowa do wy 
cofania garnizonu z Szan-ilai-Kwau,
0 ile Chińezycj dadzą konieczną gwa­
rancję.

1 ?atrjotycins tranifest^ele.
• TOKJO. (Pat). Szczegółowy plan 
ofenzywy w- Dże-hol został przedłożo 
ny cesarzowi przez księcia Ruszima i 
szefów sztabu generalnego armji i ma 
rynarki. W  całej Japonji, a w szcze­
gólności w Tokjo, panuje wielkie pod 
niecenie. Odbywają się patrjotyezne 
manifestacje. Opinja publiczna całko 
wicie popiera zamierzenia ked w oj­
skowych.

Pozyczka.
SZANGHAJ, (Pa l). Zapowiedziane wypusz 

czenie potyczki ocalenia narodowego w wy- 
sr kości 20 rniljiuióu dolarów. Pożyczka prze 
znaczona je.st na dalszij akcję w prowincji 
DźehGl.

JThaw na P iskim Wsrhctdzis.
PEKIN, (Pat) Star.szałek ‘Cza.ng-Suc-Liang 

glównoih)wodzący arnijami cliińskiemi na 
froncie północnym, w wywiadzie z Bern3r 
dcm Shaw, który -zatrzymał się tu w swej 
pndróży naokoło świata oświadczył, że woj 
na z Japonją jest nieunikniona ze względu 
na obecne stosunki poliłyezne w Tokjo. Do­
póki obecny rząd japoński jest u władzy, 
nie może być mowy o uniknięciu wojny.
J B — » ■ " - « * * ■  IP " ■" r 1 lw* r

Projekty ustaw o ulgach 
dla ruk)i:iMrd ukhwaltta 

Rad? Ministrów.
'. 'iARSZAWA, (Pat). Na posiedze­

niu Rady Mimstrów pod przewodnie! 
w-em p. Premjera Prystora rozpatrzo­
no i uchwalony szereg projektów us 
law. Rada Ministrów -uchwaliła ni-4 
in. cztery projekty ustaw, związane z 
akcją oddłużeniową w rohrclw ie. Są 
lo mianowicie ustawy: 1) o ulgach v.- 
zakresie oprocentowania i terminów 
spłaty -wierzytelności hipotecznych, 
2) o ułatwieniach dla in-sty-tucy,, k re ­
dytowych przyznająmych diużnikom 
ulgi w  zakresie wierzytelności rolni­
czych, 3) o utworzeniu urzędów roz­
jemczych <lo spraw majątkowych po­
siadaczy gospodarstw ziemskich, 4) 
w sprawie zmiany ustawy z dnia i l 
marca 1932 r. o ułatwieniu spłaty u 
ciążliwych zobowiązań, obciążających- 
gospodarstwa rolne i o związanem ? 
lą ustawą rozporządzeniu Prezyden 
ta Rzeczypospolitej z dnia 23 sierpnia 
1932 r. o segregacji wierzytelności nu 
nieruchomościach ziemskich, parcelo­
wanych w celu spłaty tych zobowią­
zań.

Pierwszy z tych projektów ddnu.si 
Gę również do zobowiązali hipolecz- 
Xivcli ciążących na nieruchomościach 
miejskich.

Lakoiriczny dziennik  
ekonomisty,

\V5ilkie jest zadtuże-nte rulnietua. Mówi 
się nawet, że gdyby iisk rząd zechciał ostrzci 
egzekwować swoje naieżnuści, nie dawał ulg 
i  odroeaeń l(a:.z zawsze wysławia) na hicytac 
ję i sana kapował —  to w bardzo krótkim 
ezasirbez żJKĆnyeh rewolucyj, całkiem poko 
jaw o i tanio, stałby się jedynym właścicielem 
całej ziemi polskiej.

W łaśnie Ministerstwo Skarbu zadało sobie 
ten wdziięczny- łrud obliczenia zadłużenia roi 
nictw-a na dzień 1 października X'J32 roku. 
Cyfry są całkiem świeże a dobrze obliczo-ne. 
Na własnej skórze odczuwam, ie  rrunisłerst 
wd skarbu umie Uczyć.

Z tych 0 ’biiczeń okazuje się, i (  ogólna su­
ma zadłużenia rełnietwa na i.  10. 1932 r. wy 
nosiła 4 m iljardy 621,6 mHjcsiów zlołych. —  
Przyczem  zadłużenie długoterminowe -wynos 
2,642,8 mulj. zł., w- czem kredytu prywatnego 
jest tylko 700 m :lj., długotern..nowego kreav 
tu zorganizowanego, udzieicjiego przez u 
stytucie państwowe 1.196,X m llj d ,  przez in­
stytucje prywatne zaś —  646,7; .ogóLne zad-Oi- 
żenie krótkoterminowe wynosi: 1,724.8, w 
tem zadłużenie u osób prywatnych i kredyt 
towarowy —  80C w Banku Polskim 2ol.6, w 
prywat, instyt. Pnansowych —  436, w- państ 
wowyeh zaś —  2382.

Ostinu pozycję stanowią zategte nodatki 
i świadczenia, wynoszące ogoiem 354 milj. zt. 
w c.zem podatki państwowe —  146, samorzą­
dowe —  7,3, składki ubezpieczeniowe —  135.

Z now-yżiszego zestawienia widać, że r 
ogólnej sumy zadłużenia rolnictwa —  na fcre 
dyt długoterminowy przypada 55 prac„ na 
kredyt krótkotermjncw-y —  37,3 pioc., na, za 
ległe podatki i świadczenia 7.7 proc. Na szcze 
gólne podkreślenie zasługuje ten moment, że 
pożyczki dtugoterminowe, zaciągnięte przez 
rolnictwo wobec osób prywatnych wynoszą 
zaledwie 27,6 proc. całej' sumy. Ma to duże 
znaczenie, specjalnie duże v  oibec naszej usta 
wy koinwersyjnej z dnia 20 grudnia r. ub. 
Jak wdamy — zmniejszyła cna koszty poży­
czek długoterminowych zaciągniętych w  insty 
locjach długoterminowego kredytu emisyjn ■ 
go. Przecież ustawa 'konwersyjna obniżyła 
oprocentowanie tego rodzaju kredytu do 4 
, pót proc., a okreis umorzenia przedłużyła do 
66 lat.

Samych procentów musi rolnictwo p la ce  
roezmie ekclo  500 nnljonuw złotych 

* * *  _
Ałisurdy podatkowe są kżademu znane. 

Takim absurdem było ściąganie '•roszowych 
kwot przez sekwestratora. Bywały wypadk’ . 
że groszowa należność tak pęczmiala od róż 
nych kar za zwłokę i czynności egzekutora, 
że przestawała być należnością groszową i 
tworzyła całkiem pokaźną sumkę złotych.

Tego juz więce., nie Będzie. Min. Skarbu 
bow-;em wydało -okólnik, w  którym wyraźnie 
zakazało zaniechać egzekucji należności po 
niżei ] zk tegc. Tego rodzaju należności bedą 
doliczane do wym iarów bieżących.

* * *
* Jakoś bez ,rcha minęta bardzo znaczna 
zniżka w towarowej taryfie kolejowej. A 
przćcież według ostatnich obliczeń —  zniżki 
te obniżą wydatki rolnictwa, przemysłu i han 
dlu na kwełę przeszło 40 uiiljunów złotych 
rocznie.

Nowe ziniiżki epecjalniie mają na cełu 
przyjście z pomocą rolnictwu, oraz ruchowi 
budowlanemu Djatego obniżki taryf objęły 
przedewszystkiern artykuły rolnicze, oraz te 
wyroby przemysłowe, które wchodzą w  skład 
materjałów budowlanych. Specjalne utgi ma 
przemysł drzewny.

'* * *
Polityka gospodarcza Rządii, zmierzająca 

nnędzy inne,mi do jak najdalszego popiera 
nia surowców krajowych jest systematycznie, 
choć nieraz drogo, reali-owania. Wtłaśme im 
tu jem y przetarg Moncpoln .-solnego na dostn 
wę 600,000 worków lnianych. Dotychczas mą 
nnpol używał wyłącznie woTków jutowych, 
sprowadzanych z zagranicy. Wjprawdzće w or­
ki lrndane są droższe, ale jako krajowe, w  
ogólnej kalkulacji, będą się polskiemu spo­
łeczeństwu lepiej opłacały 

*  *  ' *

Biedę mamy z tą Ameryką. Zada płaceń a 
długów- zawala nasz rynek s-wojem-i towaraiii. 
a w ził ul i.'Ul niie daje nic. Emigrantów nie 
przyjmuje, towarów nie kupuje i nas r...e 
chce odv iedzać. Mówiliśmy już o różnycb 
konferencjach, które chcą z tem skończyć. 
Jedynie .nasz puch i pierze cieszą się tam 
pewmem uznaniem. W łaśnie M. P. i H. -wyzna 
czyło kontyngent tego towaru w w-ysokośoi.i 
200 tys. kg. —  Ale to puehl w ?.

Newa próba 
zatYwhu r>a prezydenta PoosevR»ta,

WASZYNGTON, (Paf). „Washin­
gton Post" donosi o nowej próbie za 
machu na prezydenta Roosevelta.

Według dziennika, policja wykry­
ła w posyłee, adresowanej do Roose- 
velta, bombę. Odkrycia dokonano w 
hiurze poezteneem, gdzie posyłkę na­
dano.

WASZYNGTON, (Pat). ISomha,

której wysłano pod adresem Rooseyel 
ta, była zrobiona z pustego pocisku, 
wy pełnionego szczelnie proehem. Po­
cisk nazewnątrz był owinięty zardze­
wiałym elrutem. Chociaż siła wybu­
chu bomby nie była wielką, mogła o- 
na wyrządzić wielkie szkody w razie 
nieostrożności przy otwieraniu pedeł 
ka, w którem była umieszczona.

Zangara dcsUni^ 120 lat w!ązienia!
MIAMI, (Pat) Prokurator, który oskarżał 

Zangarę, oświadczył, że wobec tego że w 
stanie zdrowia burmistrza Czerniaka i pani 
Gili nastąpiło polepszenie, w czwartek wy­
stąpi przeciwko sprawcy zamachu na prezy­
denta Rooseyelta z oskarżeniem dodatko- 
wrm o usiłowanie zabójstwa 2 wymienionyrh 
osób.

Zangara, który oupowia-dał za usiłowanie 
zabójstwa 4 osób, przyczem w tej liczbie nie 
było ani Czerniaka, ani pani Gili, został, jak 
wiadomo, skazany na łączną karę więzienia 
sięgającą 80 lat. Z tytułu 2 dodatkowych 
oskarżeń kara, wymierzona Zangaree zosta­
nie zwiększona o lat 40. Władze stanowe czy 
ną już przygotowanie wobec nleulegającege 
wątpliwości »  nitui sprawy przewiezienia

Zangary w scboię do więzienia w Relfert 
(Floryda) po wydaniu wyroku skazującego 
go na J20 lat więzienia.

MIAMI, (Pat|. Aawokaci Zangary postano 
wilł nie apelować do wvźszei uisiancji w 
sprawie swego klienta-

Pagor^zenie zdrowia 
burmistrz? Chicago.

MIAMI, (Pat). W  stanie zdrowia 
hurmistrża Czeeiraka nastąpiło nagłe' 
i nieoczekiwane pogorszenie. Tempe­
ratura podniosła się bardzo znacznie. 
Stan zdrowia rannego budzi bardzo 
poważne zaniepokojenie-
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Replika min. Becka na komisji Spraw Sejmu.
Pt K z rrrg u  przemówień mogłem zorjen 

tować się w  opinjach panów i dlaiego żabie 
ram gtos.

Trndno polemizować z elementami, do- 
tycząceml połłyki wewnętrznej, gdyż w za­
kresie mego resortu nie posiadam na to re­
medium. Jednego zasadniczego elementu nie 
mogę pozostawić bez i upowiedzi, mianowicie 
sprawy, związanej z naszemi sojuszami. W  
zeszłym tygodniu nie mówiłem o tom. gdyż 
mówiłem o wydarzeniach pewnego okre.sn 
ezasu, sojusze zaś pochodzą z okresów daw­
niejszych oraz należy je uważać za element 
•tały, znany i uznany.

STOSUNKI Z RUMUN IĄ I l‘ UKT 
O NIEAGRESJI.

Tematy, które dały powód do wypowia­
dania wątpliwości o stosunku do sojuszów, 
były dwóeh kategoryj. Jedne odnosiły się do 
postępowania naszych aljamiów. 1'ozwolą pa 
nowie, że wstrzymam się od uwag w tym 
względzie- Drnga kategorja —  to były zarzn 
ty pod moim adresem, jako kierownika re­
sortu spraw zagranicznych. Jeżeli chodzi o 
Rumunie, to powód do wątpliwości dawaia 
spiawa paktu z Sowietami. W  pierwszym rzę 
dzic muszę zatrzymać się nad historią tego 
zagadnienia, ażeby słuchacz, czy czytelnik 
przemówień dzisieiszyoli nie byt wprowadzo­
ny w błąd, możne by bowiem nabrać wraże­
nia, że stosunek Polski do Związku Socjali 
stycznych Republik Rad został paktem o nic 
agresji po raz pierwszy uregulowany w ehwi 
Ii. kiedy miedzy Rumunią a Związkiem So- 
ejalisłwezaiych Republik Rad nie było żadne­
go układu, że jakgdyhy zarysowała się sprz*- 
ezność kierunków obn polityk. To nie jest 
ścisłe.

Pierwszym etapem od czasu zawarcia no 
wego traktatu w Rydze byt t. zw. protokół 
Litwinowa, wprowadzający w życie zasady 
paktu B:,:m.l-Kei ^ tg, który podpisaliśmy 
wspólnie z Rumunja i państwami bałtvckiemi. 
Pakt o nieajfresii zakończony przy końcu ub. 
rekn w budowie swej możnaby nazwać pe­
wną super traktora, pewnem zrealizowaniem 
zas id wyrażonych w protokóle Litwinowa.

Przez cały ezas pertraktaeyj. dość diuglch 
uo około roku trwających, byliśmy w jak 
nai.ściśleiszym kontakcie z rządem rumuń­
skim. Ocena, czy rznC rumuński uważa za 
korzystniejsze dla siebie poprzestanie na za­
sadach, wyrazonyrh w protokóle Litwinowa 
czy też zamierz* uczynić dalszy krok tak, 
jak myśmy to uczynili, leży wyłącznie w kom 
petem*ji rządu mmnnskiego. klóry za to od­
powiada i w charakterze lojalnego nljanła 
nie .nogliśmy się posunąć nigdy dalej poza 
informacje i jak najbardziej nrzyjazne sn- 
gestie w stosunku do rządu rumuńskiego, a 
ostateczną decyzję lego rządu musimy, jako 
jed nie właściwe resnektować. Jeżeli to do­
damy do oświadczenia p. ministra Titulescn. 
który się w tej surowic \v\ oow-ledzial i przy­
pomnimy. że należy w każdym razie wyklu­
czyć wszelką moż.Iiwość jakiejkolwiek sprze­
czności zawartych przez nas układów z ist 
niejącą harmonją alian.tn. to wydaje mi się. 
że tprawa nie wymaga dalszych komentarzy

PLAN  FRANCUSKI NA KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ.

Spruta naszego stosunku z Francja po­
ruszona była głównie na temat debaty to­
czącej się na gruncie konferencji rozbrojeniu 
wej okołu planu francuskiego. W  tej dzie­
dzinie panowie nie byli zgodni. Pan prnf 
Stroński nie uzgodnił poglądów z p. prof. Po 
nlkowskim. Prof. Stroński obszernie udowad 
niał nam że plan francuski jest dla Polski 
nie do przyjęcia i dla jej interesów szkodll 
wy. Potem, w krótszych wywodach zarzucił, 
że tego planu nie popieraliśmy. Gdyby pan

profesor byt moją władzą, tobym przytoczył 
rosyjskie przysłowie że „trudno naczalstwa 
dogodzić - Przy rozpoczęciu obecnego okresu 
deDHty na konferencji rozbrojeniowej okresu, 
który —  można było się spodziewać —  bę- 
izie decydującym dla jej losów, delegacja 
francuska przedstawiła swój ogólny, sze- 
1'oko zakrojony plan. Myśmy naszego ogólne­
go planu nie przedstawili. Jak o tein wsponi 
nialem tydzień tema. zabraliśmy dopiero 
glos, mówiąe nie o planie francuskim, ale o 
praatycznych rezultatach debaty nad planem. 
Mówiliśmy wtedy, kiedy zostało już zupełnie 
wyjaśnione stanowisko szeregu najwięcej li­
czących się w tej sprawie państw odnośnie 
podstawowej tezy francuskiego planu to jest 
tezy, że wszelkie możliwości realizacji pro­
gramów rozDrojemowych są integralnie zwią 
zane z bezpieczeństwem. To był punkt wyjś­
cia francuski. Mieliśmy oświadczenia innych 
państw w sprawie tego planu, które zacyto­
wałem w wywiadzie, komentującym wystą­
pienie naszego delegata na konferencji roz­
brojeniowej. Były one jasne. Przedstawieni 
Belgji —  co zdaje się sani p. prof. Ponikow­
ski dzisiaj w.snumrial —  wypowiadając się 
,»rzeeiwko debacie nad planem w obecnej 
formie, wsnemniał, że nie widzi bezpieczeńst 
wa ma kontynencie bez partycypacji W iel­
kiej Brytanii. Tego samego zdania tył przed 
sławicie! Włoeh. Przedstawiciel Wielkiej Bzy 
lanji oświadczył szczerze, że ani rząd, ani

SSEK^SSSSSI i

opinja publiczna angielska nie może się zgo 
dzić na rozszerzenie i na jakiekolwiek dal­
sze zaangażowanie się W . Brytanji w spra 
wy kontynentu europejskiego, a przedsta­
wiciel Niemiec z dużą szczerością powiedział 
że nie ma nic do zaofiarowania konferencji 
rozbrojcnowej i utwierdził nas w mniemaniu 
że Niemcy na tę konferencję przyszły tylko 
z żądaniami.

Sytuacja zatem była jasna. Przedstawiciel 
nasz zabrał glos analizując wyniki debaty, 
które były bardzo proste, mianowicie wska­
zywały, że nicnia szans na realizację szerokie 
go planu, Zależy nam i zależeć musi na po­
zytywnym wyniku prac konferencji rozbro­
jeniowej dlatego, że niepowodzenie byłoby 
krokiem w tył i musiałoby sprowokować z 
konieczności zmniejszenie się i tak już dość 
wątłego zaufania, istniejącego dzisiaj w sto­
sunkach międzynarodowych. Z tą myślą ja 
ko naczelną, przyjmując jako decydujący cle 
ment interes Polski w calem zagadnieniu, 
postawiliśmy konkretny projekt pozytywne 
go załatwienia obeene«o et::nu proc rozbro­
jeniowych. To wyjaśnia całą metodę na 
szego postępowania i nie może być uważane 
za politykę będącą w kolizji z naszym soju­
szem z Francją, pozostającym jednym z naj 
istotniejszych podstaw naszej polityki.

(Przyp. red.) Streszczenie dyskusji, wobec 
późnego otrzymania, zamieścimy jutro.

Zawody 'lotnicza w Lublinie.
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Ostatnio odbyły s.ę -pod Lublinem 3-cie Na zdjęciu naszem wid zimy aparat BW D
lube'sko-podlaskiie zimowe zawody lotnicze, 5, pilotowany przez kpt Malewskiego, 
przy udziale kilkunastu aparatów.
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Załatwienie sprawy transportu broni z Włoch
W IED EŃ , (Pat). Dzisiejsza prasa 

wiedeńska stwierdza, że afera hirten- 
Lerska została pomyślnie dla Anstrji 
zlikwidowana. Kanclerz Dolfuss po­
informował posłów francuskiego i an­
gielskiego o treści odpowiedzi rządu 
austrjaekiego. Pusel angielski erznaj- 
mił kanclerzowi, że rząd angielski nie 
widzi naruszenia postanowień trakta 
łów pokojowych przez rząd austrjae-

ki, jeżeli broń z Włoch przesłano dc 
Austrji tylko w celu przeprowadzeniu 
naprawy i jeżeli odesłana będzie ona 
zpov.rotem do Włoch. Poseł francue 
ki przyłączył się do stanowiska posła 
angielskiego i wyraził nadzieję, że 
sprawa beózie uregulowana w duchu 
tak przyjaznym, jaką była interwen­
cja mocarstw.

Mowa Woroszyłowa.
Nd Zachodzie— polepszenia na Wschodzie— czujność.

MOSKWA, (Pat). Prasa publikuje 
mowę prezesa Rewolucyjnej Radą wro- 
jennej Woroszyłowa, wygłoszoną na 
konferencji kołchozów. Podobnie jak 
wszyscy mówcy Woroszyłow poświę 
cił wriele miejsca wysokiej zdolności 
nojowej Czerwonej armia i wzrostowi 
zbrojeń sowieckich przy uzasadnieniu 
ich konieczności. Wspomniał także na 
wstępie o polityce pokoju, jako o zasa­
dzie polityki zagranicznej ZSRR. W o ­
roszyłow stwierdził pewne a nawet zna 
czne polepszenie stosunków, które na­
stąpiło ostatnio z nieklóremi państwa­
mi Zachodniej Europy, —  przyczem 
>,na szczególną uwagę zasługują fakty 
o nieagresji z Polską i Francją", acz­
kolwiek zdaniem Woroszyłowa pakty 
o nieagresji nie stanowią 100-procen- 
towej gwarancji pokoju, jednak świad 
czą one, że dane rządy oceniły wzrost 
potęgi Sowietów i korzyści, płynące z 
polepszenia stosunków z ZSRR. a tak­
że nastroje własnych narodów, prag 
nących przyjaznej łączności z naszym 
narodem".

Dalej Woroszyłow oświadczył' że 
„jeżeP można mówić o poważnem po­
lepszeniu sytuacji na granicach za-

chodńich, to Daleki Wschód w  dal­
szym ciągu wymaga niesłabnącej uwa­
gi całego kraju pomimo wznowienia 
stosunków dyplomatycznych z China­
mi i jak się zdaje normalnych bieżą­
cych stosunków z Japonją".

Woroszyłow zaznaczyt pozatem, ze 
na Dalekim Wschodzie ZSRR. prowa­
dzi również politykę pokojową, opar­
tą na absolułnem r iewtrącaniu się do 
cudzych spraw i na rozwoju przyjaz­
nych stosunków z sąsiadami. Jednak 
fakt publicznych wystąpień niektórych 
wybitnych japońskich polityków a 
zwłaszcza wojskowych na temat możli 
wości a nawet konieczności wojny ze 
Związkiem Sowieckich Republik Rad 
obok odrzucenia przez Japonję propo­
zycji zawarcia paktu o nieagresji zmu­
sza do specjalnych zarządzeń obron 
nych na sowieckich granicach Dale­
kiego Wschodu.

Wszyscy mówcy na konferencji kot 
ebozów zwracali uwagę specjalna na 
-,niebezpieczeństwo japońskie", jedno­
cześnie składając urzędowe oświadczę 
nie co do całkowitej neutralności So­
wietów w sprawach konfliktu mand­
żurskiego.

Nowy zastępca szefa G P.U.
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Butiżst Państwa w Senacie.
WARSZAV1A. (Pat). Po otwarciu posie­

dzenia senatu marszałek Raczkiiewicz oznaj­
mił, żc na życzenie sen. Targowskiego odbył 
się sąd honorowy w  sprawie zarzutów, uczy­
nionych mu w dzienniku „Polon ia". W yro i 
tego sądu został odczytam}* przez sekret m a . 
Sąd honorowy uznaje, że w postępowań, u sen 
Józefa Targowskiego, zacząpionem artykuła­
mi „Po lon ii1.1, nie dopatrzył się niczego co 
fcy sprzeciwiało sie honorowi ; godności se­
natom.

Po odczytairu wyroku sądu przystąp o 
no do sprawozdania komisji skarbowo-bud*- 
żetowej o  prelim inarzu budżetowym na rok 
1933-34.

Przewodniczący komi6jń sen PO PŁAW S KI 
zaznacza, że t omisia sprawdziła pewne po­
prawki. Najważniejszą jest wtprowadzenie n j 
wej pozycji wydatków nadzwyczajnych w

budżecie Ministerstwa Skarbu, mian o w ic e  5 
miljomów złotych na pokrycie kosztów spe 
cjrlnych, połączonych z konwersją zobowią 
zań długoterminowych. Dochody z lasów pań 
stwowych powiększono o 100 tysięcy zł. In ­
ne poprawki są mniej istotne. W  ten spo­
sób deficyt ogólny powiększa się do sumy 
399 miljomów złotych. W ydatki wynoszą 
2 457 miljonów, a dochody 2.058 m iljonów  
złotych.

Sprawozdawca generalny sen. SZARSKI po 
rusza problem ogólnego kryzysu gospodarcze 
go, podkreślając z naciskiem, ze najw ięk­
sze*! activum ministerji gospodarczej ostat­
niego Toku jest fakt, że złoty polski utrzy­
mał się na parytecie.

Następnie charakteryzuje cyfry prelimi­
narza.

Kronika telegraficzna.
—  Prezydent Rooseyeit ogłosił trzy pierw 

sze i najważniejsze nominacje członków 
swego rządu a m ianowicie sekreta­
rzem stanu zostanie senator Cordell Hull, se 
kretarzem skarbu Wiliam Woodin oraz se­
kretarzem marynarki senator Klaudjusz 
Swanson.

—  Gabinet Rzeszy uchwalił budżet konu 
sarza Rzeszy dła spraw komunikacji lotniczej 
Na subwencje dla instytucji finansowo-krćc 
dytowych stanu średniego oraz na subwencje 
dla gospodarstw przeznaczono 30 m iljonów 
marek.

—  Rząd paragwajski zwołuje kongres 
nadzwyczajny w celu uzyskania pelnomoi 
nictw do oficjalnego wypowiedzenia w o jay  
B aliwji.

—  Riksdag przyjął wniosek rządowy, w 
myśl którego minister pełnomocny Szwecu 
w  W arszaw ie będzie czasowo również akre­
dytowany a przy rządzie rumuńskim. *

MOSKWA, (Pat). Mianowani7 zo­
stał je-szcze jeden zastępca szefa GPU 
Agramow. Oznacza to znaczne w zm o­
cnienie stanu personalnego tej' insi i

„Nowe morars two 
europejskie".

Tak mówi się dziś o państwach 
Małej' Ententy po zawarciu przez nie­
ścisłego sojuszu politycznego. Trój- 
przymierze Czechosłowacja, Rumunja 
i Jugosławia, to obszar przeszło 68.3 
tys. km. kw. (Czechosłowacja 140.394, 
Rumunja 294.967 i Jugosławja 
248.665 km. kw.) zamieszkały przez 
45 miljo.nową ludność (Czechosł. — 
14.3, Rumunja 17.4, Jugosławja 12.J 
rnilj.) Geograficzmie tworzy się na 
mapie jakby wielki ,,Z", górnem ra­
mieniem podkreślający Polskę i w c i­
nający się głęboko w Niemcy, oboj 
mujący W ęgry i część Austrji, a opar 
ty podstawą o cały prawie bałkański 
brzeg Adrjatyku.

 oOo——■ -

Rosjanin— dyktatorem 
Ukrainy Sowieckiej.

Stalin delegował na stanowisko 
sekretarza Ukraińskiej Parfji Komu­
nistycznej swego bliskiego współprn 
cownika, Rosjanina Po,styszewa. 
Bezpośrednio t w związku z tern na 
.stąpił szereg przesunięć u szczytów 
homipartji Ukr. —  Ustąpili Ukraińcy, 
ma ich miejsce przyszli Rosjanie. Po ­
wody zmian —  polityczne i gospodar 
cze. Na zjeździe w Charkowie zarzu 

■ cał Postyszew komunistom ukraiń­
skim lenistwo i gnuśność gospodar­
czą w związku i  kampanją zasiewów-. 
Jakoby zaledwie połowa traktorów i 
30 proc. nasion potrzebnych jest do 
dyspozycji w kraju, którego rolą jest 
być spichrzem Rosji.

 oOo-----

5'EŁDfl WARSZAWSKA.
W ARSAW A, Pat). Londyr 30,52 —  30,55; 

Nowy York 8,901 —  8,921; Paryż 35,12 —  
35.21; Szwajcarja 173,65 — 174,08; Berlin w 
obrotach prywatnych 213,10. Tendencja nie­
jednolita.

Pożyczki poUssie w  Nowym  Yorku; Dola 
row a 58,25; milanowska 68 —  68,25; Słabi 
lizacyjna 57,25; Śląska 45.

Dolar w  obr. prywatnych 8,90 i pół.
Rubel złoty 4,79 — 4,80.

tiicji. Agranow jest przedstawicielem 
najhardziej oddanej Stalinowi grupy 
komunistów kaukaskich.

Odczyt o Marszałku Piłsud­
skim w Budapeszcie.

BUDAPESZT. 22.11. W  tu! ejsztrn 
redjo współpracowniczka dziennika 
„Magyarsag" p. Elly Megyery wygło­
siła odczyt p. t. „Rozm owy ze sław­
nymi ludźmi".

Część odczytu poświęcona była 
Marszałkowi Piłsudskiemu, przyczem 
ustęp odczytu utrzymany był w tonie 
bardzo serdecznym, pełnym entuzjaz 
mu i podziwu dla Marszałka.

Dzikie metody propagandy 
wybortzej.

BERLIN, (Pai). Wątki wyborcze zaostrza 
ją się z każdym dniom, przybierając coraz 
groźniejszą formę. Kromki notują szereg wy 
dar/eń świadczących o zdziczeniu propagan 
dy, szczególnie wśród odłamów radyka.tiycti. 
J — — .MMMMI

Jak sto lat *emu.
Mnuej w ięcej sto lat temu warszawska 

Rada Mieiska wydala surowy zakaz palenia 
na ulicach (!) W arszawy pod rygorem kar 
pieniężnych lub zgoła aresztu.

Można sobie wyobrazić bagna i, cuchnące 
ulice inieskanalizowanego d nieoświetlonego- 
miasta sto lat temu! Czy nie wydaje się d’Z'iś 
koinicz-nem zarządzenie takie, które m. m 
motywowane było „zaśmiecaniem ulic?"

Dziś w|prawdzie niema, rzecz prosta zaka­
zu palenia nn ulicy. — - W ystarczy jednak 
przejść się po urzędach, biurach, bankach 
teatirach ii t. d. —- otrzymamy “wrażenie że 
cywj. izacja nie posunęła się naprzód, że nie­
ma lub nie można urządzić wentylacji, że ;iie 
ma popielniczek i -ludzie muszą śmiecić me- 
doipaitkami.

Jest to- stanowczo -przeżytek skazując} 
palącego człowieka na męki, chyba tylko dla­
tego że przychodzi do danej instytucji w in ­
teresie własnym je j właściciel; łub pracuje 
w  .dlanej instytucji z pożytkiem dJa niej sa­
mej.

Czas zrozumieć, że -palenie papierosa nie 
jest wybrykiem  ani samowolą człowieka. — 
eest to nałóg, który mpanowal olbrzym ią włę 
ksz-ość ludzi. Przyzwyczajenie to stało się 
(przystawioną drugą -naturą człowieka i be,* 
poważnych powodów (niebezpieczeństwo po­
żaru, wybuchu, -niedomagania otoczenia) nie 
wolno mu zadawać gwłatii'. Tymczasem za­
daje mu się gwałt na każdym lcroku. Chyba 
tylko dlatego że prawo nie zakazuje wyda­
wania niepotrzebnych zakazów.

Powstajemy przeciwko uiewoLniczeinu naś 
-lo-dawnaiu wywieszania tabliczek z zbędnem: 
zakazami, by się ludzie -nie czuli wszędzie 
jak w celi więziennej. M. L,

NOWOŚCI WYDAWNICZE.
—  POLSKA POMTEŚC SPORTOWA —  

CYKL „PIĘCIU NA OLIMPJADĘ“. Główna 
.Księgarnia Wojsk.swa. 1933 r. Sport w naszej 
literaturze pięknej nia wspaniały dokumetnt 
w postaci Lauru  O lim pijskiego" W ierzyć 
skiego, który i -.itmało stawy przysporzył i 
autorowi i im ieuju polskiemu.

Rzecz ciekaw a, że nasza proza co do tego 
właśnie tematu pokazywała zupełny brak ta 
interesowania. Dopiero roizpisany przed olin* 
jijadą w Los lAngelos przez Ministerstwo W  
R. i O. P. konkurs na najlepszą pracę lite- 
raclrą o tem ace sportowym poruszył pióra 
pisarskie i wydobył n-owe, prawdziwie warto 
ściow-e powieści i opowieści sportowe, wyda 

. ne niezwykle estetycznie przez Główną Księ 
yarnię Wojskową.

Śmiało więc można powid-zieć, i-ż konkurs 
Minii.sferstwa W. R. i O. P. to najodi/iny poi 
skiej .powieści sportowej.

Słusznie zebrano je w jeden cykl p. n. 
„P ięciu <na Ollhnipjadę" choć są do siebie 
niepodobne. —  Pięć książek zawartych w 
cyklu „Pięciu na OMmpjadą -stanowią prace 
nagrodzone tub wyróżnione na wspomnia­
nym Konkursie, a m ianowicie:

Mount Everest —  Jału Kurem —  Jest ta 
hymn wyśpiewany pięknym, prostym ję zy ­
kiem przez entuzjasitę na cześć dwóch rnło 
dych ał-jJinistów" M allory‘ego S Trvine’a Z 
zapartym tchem ozyta się opis *,ej wyorawv 
w r. 1924, której celem było zdobycie niezwy 
ciężonego szczytu himalajskiego przez grup 
kę Europejczyków. Z dreszczem grozy śle­
dzimy bohaterskie wysiłki spinaczy, zapat­
rzonych w swój cel, walczącycłi n ’<*zm*>rdo 
w,-mie z olbrzymiemi przeszkodami, niestru 
dzen-ic ponawiających ataki —  aby w końcu 
ulec, zostaw-iając na straszliwie samotnych 
lodowcach Mount Eyereslt najlEyi-sizyęii naj- 
wytrwafczych swych towarzyszy Mallor'-‘ ego 
i Irvine‘a. Autor książki osiągnął swój cc! —  
czytelnik nie zapomni tych dwóch postaci 
promiennych i młodzieńczych, które lak rz.n 
dko spotyka się .na jednostajnych, szarych 
drogach codziennego życia.

Największe zwycięstwo —  St. Zaleski. —  
Pięt? nowel, z których dwie p-.erwsze pośw:ę- 
cone są piściarstwu, a trzy sportowi wodne 
mu, stanowi tom pod powyższym tytułem. 
W o wszystkich występują judzie mło t/i i s:l 
n.i, wyrobieni sportowo, uporczywie zdążają­
cy do wylkn.iętego sobie celu. Tak w tytuło­
wej noweli antody ro-botuik „odkryty ’1 przez 
managera, .p.rz-eehodzi szczeble karjery pieś- 
cie-rskioj, przechodzi, kryzys moralny, hv w  
csltntecznem rozsłnzyginięciu dopiąć do naj­
większego zwycięstwa nad sohą, Druga z 
rzedli „Rękawice śmierci" —  o tak ponurym 
tytule a jakże po-godnem (zakończeniu —  
prz.-kuwa uwagę czytelnika, potęguje jego 
zaciek,a wierne, by w końcu wywołać śmiech 
z rozpowszechnionego wśród ludzi zabobo­
nu Rozwijająć.y się u nas ja-chtinig morski 
i włóczęga kajakowa nastręczyły autorowi !e 
mału do niezwykłe ciekawych nowel „Na Ry- 
b itw ie" i „Zaginiony kajak". W reszcie w  
ositatiniej nowelce „Przeklęta łódź" —  n iez­
wykły zbieg okoliczności i ponure Ho r-obią 
niesamowite wprost wrażenia.

Wicher —  lnż. Stanisław Szczawiński. —  
Zamiłowanie do sportu jeźdieckiego i znaw 

•stwo karii b ije z każdej saro-n.icy tej książ 
ki, każde zdanie jest tak zwięi/Je i bezpo 
średime, że ze szczereim wzr-usze.niem czyta, 
my dzieje .W ichra". Autor prostemi, jasnem. 
słowami opisuje szkołę, którą przejść musiał 
jego koń, iz młodego pełnego temperamentu 
i fantazji źrebaka, sta ćsię pierwszorzędnym 
wyścigowcem.

Z Karpat —  Władysław Burzyński. -— 
Zycie spędzone w głuszy borów karpackich 
pozwoliło dr. Wił. Burzyńskiemu podglądnąć 
(niejedną tajemnicę leśną skrytą gąszczem 
smreków przed okiem ludizkiem. Autor i*pro 
wadza nas w zamierający już diziś świat ło ­
wów-,ńa grubego zwierza w Karpatach Lesi 
stych. Z kart tej książki jirzemawia do czy­
telnika zapalony myślowy, który upolował w  
przeciągu 25 lat niejednego rysia, wilka, dzi­
ka a -nawet niedźwi-edizia. Aż dziwoem się wy 
daje, że nasze Kanpaty tak obfitują w  gru­
bego zwierza L że polowanie nań, ten n a j­
wspanialszy sport, pełen emocji i wrażeń, 
ma właśnie w granicach naszego kraju tak c 
znakomite tereny. N iezm iernie'ciekawe są po 
zatem spostrzeżnia tyczące się dzikich zw ie­
rząt, które porobił autor bądź to wychowu­
jąc, bądź też obserwując je w  os/tępie, na 
swobodzie.

Wibtsna grecka —  Hanna Malewska. —
Jeśli, k io  cj]ce  -przenieść się w  zamierzchłą 
epokę starożytnej Grecji poznać całe, w pro«i 
nierzeczywiste piękno tych czasów, wdzięk, 
tężyznę i dążenie do wysżzych ideałów* —  
ten niech przecz,lta „W iosnę grecką".

Jest l,o opowieść o młodych latach Platc 
na kiedy genjalny filo zo f oddawał sńę rozko 
szom walki sportowej i triumfował na igr/y 
skach.

Jak żywy wstaje iprzed nami ten antyez 
ny śr-iat, który igrzyska sportowe umiłował 
tak dalece, przed zawodami chowając miecze 
do pochwy imał się w  zgodzie —  chwilowej 
wprawdzie —  dysku i oszczepu

NARTY... NARTY...
Puszysty i gruby 'lywan śniegu 

zaścieta ziemię. Biel jego skrzy się 
i migoce w promieniach stońca prze­
pychem barw. Spokój i pięńno zimy 
nęcą z nieprzepartą mocą. Hojna na­
tura dała człowiekoy i śnieg, ten zai­
ste boski aar, który może mu zesłać 
zdrowie i moc.

By jednak zapanować nad śnie 
giem i móc go całkowicie wykorzy­
stać trzeba posiąść jedną, niewielką 
umiejętność a jest nią; jazda na nar­
tach.

Tak! Te skromne drewienka, je ­
sionowe lun leszczynowe, dadzą moż 
■ność upojenia się szybkim pędem pa 
bezkresnej równinie śnieżnej, byst­
rego zjazdu po zboczach gór. Dadzą 
wyczuć słodką rozkosz czystego po­
wietrza, kojącego zmęczone płuca 
i piękno harmonijnej pracy mięśni w 
całem ciele.

Bezwzględnie z pośród wszystkich 
sportów zimowych pierwszeństwo 
należy przyznać nartom. Łyżwy, sa­
neczkarstwo i yachting lodowy po­
siadają, oczywiście, wiele zalet i po­
nęt, a jednak narciarstwo przewyzsza 
je. Ły*żwy bowiem i saneczkarstwo 
mają zbyt ograniczony zasiąg działa­
nia.

W obu tych rodzajach sporin tor 
jest czynnikiem nieodzownym. On 
zakreśla granice zawodnikowi, poza 
które saneczki lub łyżwy nie mogą 
się przedostać. Sportowiec jest ska- 
zsny na nieustanne krążenie w zgóry 
zakreślonym terenie.

—  A narciarstwo? —  To —  wol­
ność i bezkres! —  Posłuszne i zw a n e  
drewienka unoszą człowieka w prze­

strzeń. Coraz to nowe czarowne w i­
doki rozścielają isię przed oczyma. 
Samotność i wolność —  dwie tęskno­
ty współczesnego człowieka, stają się 
zdobyczą narciarza.

Piękno natomiast yachtingu lodo­
wego jest zbyt wielkie, by móc je 
wzgardliwie pominąć. Sport ten jed­
nak jest udziałem wybranych je hm 
slek a to ze względu na pewne kosz­
ta materjalne oraz specjalne warunki 
terenowe. Narciarstwo zaś dostępne- 
jest nieomal każdej, jako takó sytuo­
wanej jednostce, a co się tyczy wa*' 
runków terenowych to wymaga tylko 
jednego; śniegu.

Również wielką zaletą nart jest 
krótki czas nauki, wystarczy bowiem 
5— 6 oni by doskonale zapoznać się 
z techniką jazdy. Oczywiście, iż od 
tej chwili do wszechstronnego opano­
wania techniki jazdy dzieli nas jesz­
cze sporo czasu, ale taka sześciodnio­
wa nauka wystarczy w zupełności da 
odbywania wycieczek w  niezbyt cięż­
kim terenie.

Pod względem zdrowotnym nar 
ciarstwo należy do najzdrowszych 
sportów, rozwijających wszechstTon 
nie ciało człowieka. U narciarza pra 
cują wszystkie mięśnie: jazda dobre­
go zawodnika to harmonijna praca 
rąk, tułowi i i nóg. Stąd też narciar 
stwo —  o ile wyeliminujemy zawody 
— jest pewnego rodzaju „gimnastyką 
sportową".

Mówiąc o uprawianiu sportu ma 
się zwykle na myśli ludzi zdrowych i 
silnycli. Tak też zazwyczaj się dzieje, 
lecz narty są bardziej wyrozumiałe: 
są one dostępne nawet dla jednostek

o slabem ciele, byle tylko nie będą­
cych fizycznie ułoninemi.

Człowiek o wątłych mięśniach i 
słabych płucach może uprawiać z og­
romną korzyścią narciarstwo, gdyż 
przez to jedynie wzmocni swój orga­
nizm. Oczywiście nie może być mowy 
o braniu udziału w zawodach sporto­
wych, które wymagają specjalnych 
fizycznych warunków.

„Słabeusz", k ló r '1 zdecyduje się 
przez zimę stale uprawiać narciarst 
wo, dostrzeże*,,'w sobie olbrzymią po­
prawę. Przedewszystkiem ciało jego 
pokryje się gęstą siecią muskulów, 
zgarbione plecy wyprostują się a ob­
jętość klatki piersiowej zwiększy się
0 parę ładnych centymetrów. To osta­
tnie szczególnie jest ważne, gdyż po 
lepsza stan płuc, choroby zaś phicn j 
należą do nu jsToższych utrapień lud z 
kości.

Ale obok poprawy zdrowia nartv 
dają też niewyczerpane źródło zad >- 
wolenia.

O uczuciach przepełniających tiar 
ciarza podczas zjazdu, biegu czy‘ sko­
ku możnaby pisać wiele i pięknie, 
a jednak bodajże najdokładniejszy o- 
pis nie odda dostatecznie wiernie te­
go uroku, którym sowiecie obdarzą 
te dwie skromne deski.

konkurencje narciarskie są bar­
dzo urozmaicone, mamy bowiem 
wśród nich: bieg płaski, bieg zjazdo­
wy, skoki i, uzyskujący coraz większą 
popularność, slalom.

Biegi płaskie odbywają się zazwy­
czaj na dystansach 18 kim,, 30 kim
1 50 kim. Oczywiście, dopuszczane są 
rozmaite dystansy, lecz powyż-sze o- 
bowiązują w zawodach o mistrzostwo 
i spotkaniach międzynarodowych.

Przy dużej .wprawia narciarz osią­

ga zdumiewające opanowanie naO. 
Może on wykonywać przeskoki o 
dwóch lub jednym kiju, wprzód i 
wtył a nawet t. zw. skoki o b ro lo w  o 
360 stopni!

I nie należy sądzfc, iż są to jedy­
nie akrobatyczne'’ sztuczki, podykto­
wane chełpliwością dobrych techni 
ków. Skoki w* terenie podyktowała 
rzeczywistość, gdyż w turystyczncm 
narciarstwie bardzo często warunki 
terenu wymagają od narciarza „lo  .i 
nad śniegiem".

Biegi zjazdowe zaczęły zysk.wać 
uznanie dopiero od niedawna. Zrest- 
tą puryści narciarstwa -— Norwego­
wie ignorują je naw*et obecnie. Jed­
nak znajdują się one w konkurtm- 
cjach mistrzostw F. I. S. czyli są 

usankcjonowane, przez najw*yzszt 
władze narciarstwa.

W  zjazdowych biegach głównym 
bodaj magnesem jest fenomenaln1 
szybkość, którą osiąga zawodnik. Os­
tatnio np. w Sain t- Moritz w podobnej 
konkurencji osiągnięto 140 kiim. na 
godzinę! Goprawda posługiwano się 
w tym wypadku spec ih lnem i nartami 
o metalowych krawędziach i specjal­
nych więźbach staIowTych. Spopulary­
zowali biegi zjazdowe Anglicy, kló- 
r?-'* przez pewien czas byli w nich 
bezkonkurencyjni.

Skoki były dawniej zwalczane, tak 
jak to dziś dzieje się z biegiem zjaz­
dowym lub slalomem. Zachowawcy 
sportov7i widzieli w nich jedynie ak 
irobatvkę i me uznawali w tej konku 
retneji wartości sportowej. Ale życie 
silniejsze jest niż doktryna. Pomimo 
sprzeciwu coraz więcej narciarzy u 
legało urokowi lotu w przestworzach, 
tak iż w krótkim czasie skoki stały 
się nieodzowną częścią zawodów.

Technika skoków czyniła nieustan 
nie postępy, powstał specjalny ty-o 
nari, różniących się od używanych w 
biegu i wyniki się polepszyły, tak że 
obecnie rókord w tej konkurencji w y­
nosi 86 mir.

Narty mają swoją historię. Po­
wstały one prawdopodobnie na da,.- 
kiej Północy. Odnalezione aż hen! pod 
kołem polaniem szczątki odznaczają 
się „solidnym'1' wiekiem, który arche­
ologowie określili jako 4000 lał.

Dwaj kronikarze; Grek Prokop.os 
i Got Jordanfcs wspominają o Fin 
na cli, skaczących na „drzewach w y­
giętych łukowato". Nart używra t ó i  - 

nież bohater Kali vely-Leminkainen. 
Ba, nawmt nasz Słowacki mówi w 
„Anhellim" o ludzie północnym „idą­
cym na łyżwach". Te łyżwy 'są, oczy­
wiście nartami.

O lewolucji, jaką przeszła forma 
nart świadczy dobilnie rysunek Olau- 
sa Magnusa z. XV  w Jedna dłuższa, 
na której się jechało, a druga krótka, 
na której narciarz odpychał się. Co 
za TÓżnica w zestawieniu z dzisiej­
szym sprzętem narciarskim —  zwrot­
nym i smukłym.

Narty w dawoiych czasach odgry 
wały podwójną rolę, służyły bowiem 
d i komunikacji i polowania, w  cza 
sach -zaś późniejszych tizyskały one 
sławę dzięki podbiegunowej podróży 
Namena

W  środkowej Europie narty były 
początkowo uważane za sprzęt tury- 
i.Uyczny, a dopiero z biegiem oa?u 
stały się narzędziem sportu.

Nie można pisać lustorjj bez ch o- 
nologji. A  więc kilka dat; w r. 18 <8 
w Daros ukazała się pierwsza p a n  
nart, w ir. 1893 bracia Brangeriwie 
na nartach odbywają wycieczkę z Da

ras do Arosy, a w r. 1894 Arthur Co- 
nan-Doyle powtaTza ich wyczyn, opi­
sując go następnie na łamach pism 
angielskich.

W  w. XX-ym następuje triumfal­
ny pochód nart: Lekarze i chorzv,
sporfeowcy i wycieczkowicze, policja 
i wojsko —  wszyscy uznają ich pięk 
no i pożytek.

Rozwój narciarstwa w Polsce jest 
bardzo wyraźny. W  śwuecie >sporto 
wyni -mamy dobrą markę, aczkolwiek 
w* bieżącą m sezonie wyibitmejszycu 
sukcesów nie uzyskaliśmy. Najwńęk- 
-szą jednak pociechą jest t. zw7. „ro z ­
wój wszerz , który polega przede­
wszystkiem na wciągnięciu w orbitę 
wpływów7 narciarstwa najszerszych 
mas, ludności Polski. I tu Polski Zw7. 
Narc. może pochlubić się pięknem! 
sukcesami: narty siały się już nieomal 
w każdym zakątku Rzplitej znane i 
łubiane.

Wiłeószczyzna posiada świetne 
warunki rozwoju narciarstwa. Nie 
mamy, coprawda szczytów górskich, 
umożliwiających emocjonujące zjaz- 
zdy, lecz kraj nasz, o lekko wyniesio­
nych wzgórzach i pięknych krajobra­
zach, nęci poprostu do przemierzenia 
go na nartach.

Narty... narty... Dają one zdrowie 
i zadowmlenie. Dostępne są niemal dla 
każdego. Czyż wobec tego nie należy 
didwdĆJfsię jednostkom, które nie up­
rawiając narciarstwa dobrowolnie zu­
bożają siebie?

Należy sobie uprzytomnić iż zdro­
wie jest doprawdy największym skar­
bem człowieka, że tylko zdrowa jed 
nostka może żyć pełnią istnienia i że 
najzdrowszym i najdostępniejszym 
sportem zimowym jest narciarstwo.

w. p. j.
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WIEŚCI i OESHZKi Z ^RJUU
Protestacyjna głodówka pracowników 

miejskich w Grodnie.
Protestacyjny strajk, pracowników 

miejskich magistratu m. Grodna roz­
szerzył się na wszystkie instytucje- 
miejskie. Strajkuje przeszło 200 pra­
cowników, którzy równocześnie og­
łosili głodówkę na znak protestu z no 
wodu niewj płacenia im zaległych na­
leżności za pracę. Do strajkająco-gło- 
-oujących pracowników7 przyłączy)! 
się na znak solidarności emerytowani 
pracownicy miejscy w ilości 89 osóh 
Ł ilkudzicsięciu strajkujących praco-

L

Prąci umymU ludowego 
w świeile cyfr.

Jakże często słyszy się powiedz y 
iue: „Et, co ten nauczyciel na wsi 
robi . —  Kto nie zna prac,)’ nauczy- 
crcla nu wsi, każdemu zdaje się, że 
en  na prowincji nic nie robi. Jednak 
tak nie jest, bo przecież zaprzeczają 
tema sanatorja lecznicze, —  gruźlica 
zyskała już obywatelstwo wśród nau­
czycielstwa. Dlaczegóż tak mówią, że 
nauczyciel nic nie robi? —  Dlatego 
i c  życiem nauczyciela nikt nie intere­
suje się, prócz j, go samego i władz 
szkolnych. N’uuczyciol ze sioicyzmen; 
ochrypnięty w małej pełnej kurzu iz- 
bii z pół setką, albo i więcej dziecia­
ków, pracuje, nawet me narzekając.

na kryzys. O sobie i o swojej pracy 
nie chce pisać, zresztą nie ma na to 
czasu. Jednak należy czasami wtajem­
niczać szerszy ogół społeczeństwa w 
łę codzienną i mozolną pracę.

Ażeby czytelnika zbyt nie nudzić, 
postram się codzienną pracę nauczy- 
cu-la na wsi- ująć w „poezję ęy fr “ .

W  szkole wiejskiej nauczyciel 
przeciętnie ma około 60-ro dzieci (li­
czba ta może przekraczać setkę), więc 
tygodniowo poprawia zeszytów, z jęz. 
polskiego 40, rachunków 40, z innych 
przedmiotów 40 czyli razem 120 zc 
azylów. Poświęcając na każdy .zeszyt 
3 minuty, na wszystkie straci 360 mi 
nut albo 6 godzin tygodniowo. Na za­
łatwienie kancelarji 2 godziny tygod 
niowro, na oświatę pozaszkolną 3 ru/y 
tygodniowo po 2 godziny czyli ra- 
.zem 6 godzin.

,"Reasumując otrzymamy : 6 +  6 +  
2 + 6  =  20 godzin. Dodając do tego 
normalnej pracy tygodniowm 30 go­
dzin; oraz na konferencje z rodzica 
mi, urządzanie z dziećmi rozmaitych 
uroczystości 4 godziny tygodniowo 
otrzymamy; 2 0 + 3 0 + 4 = 5 4  godziny 
łogodniowo. Dzieląc to przez 6 dni 
otrzymamy: 54:6 =  9 godzin pracw
dziennie. Ładne zadanie arytmetycz­
ne, no i całkiem pokaźny ośmiogo­
dzinny dzień pracy7.

Cyfr tych nie w7ziąłem z powietrza, 
Jecz z codziennej pracy nauczyciela 
ludowego. Cyfry te w normalnych 
Warunkach mają zdolność rozszerza­
nia ;,ę. zaś bir.dzo rzadko zmniejsza­
nia się. 1 D'iżo koleżanek i kolegów 
zarzuci mnie, iż wziąłem te małe cy f­
ry. ale trudno, z natury jestem oply 
mistą, zresztą kryzys

W  tych krótkich stówach starałem 
*ię przedstawić pra. ć nauczy-.eta na 
wsi nie dian go abv się tam r,!nvalić 
lecz dlatego aby zbytni,j :i e szafo­
wano powiedzeniem, że nau'tycie] nic 
nie robi na wsi. Na zakończenie a,oh* 
luję do koleżanek i kolegów, by cza 
sami w prasie wtajen?/ iczali w nawó 
życie i pracę szerszy ogół społeczeń­
stwa. S. Kras.

Św ęrl»nv.
ZAW O DY NARCIa k SKIE.

W i dnia 22 bm. odbyty się w  Swjęoiuuach 
zawody nar-oianslOc, zorganizowane .przez 
Kom. P. W . por. Czarkowskiego.

Zawody rozpoczęty się o godz. 11 m. CC 
biegiem sztafetowym 4 razy 2000 mtr. w kić, 
rym wzięło udział 7 zespołów: 3 ze Zw. Strze 
leckiogo i 4 zesp. z hufców szkolnych P W  
szikół średnich w  Święcianach. W  wyniku 
fc.cgu 2 pośród zespołów szkolnych I miejsce 
zdobył zespól hufca P. W. Państw Gimn. w 
-Swięcianach w czasie 44 min. 20 sek., I I  miej 
■oce uzyskał zes.pół hufca P. W . Seminarjum 

Juczycielskiego w Św.ięcianach, w czasie 46 
m in . 45 sek., I I I  miejsce hufiec P. W  Senu 
■narj-um w czasie 47 min. 55 sek. IV  miejs-,- 
izesinół hufca P W . Gimnazjum w czasie 54 
min, 54 sek

W  grupie zespołów wystawionych przez 
Związek Strzelecki I miejsce zdobył zespól 
Zw. Strzel. Swiięcainy w czasie 51 m n. 51 sek 
■II miejsce .również Z. S. Swięcainy w  cza„>; 
■54 min. 30 sek. I I I  miejsce uzyskał zespól 
Zw. Strzel. Boezkie.niik: w czasie 56 minut.

Po krótkiej przerwie, w czasie której za 
wodnicy irJlailii się na obiad, odbył się bieg 
patrolowy 8 kim. ze strzelaniem. Najlepszy 
szat, biegu (1 godz. 05 min), oraz wynik strze 
Hania (10 trafień .na 20 możliwych) u.zyskai 
aesipót Związku Strzeleckiego Swięciany zdo­
bywając. 1 miejsce. I I  miejsce uzyskał zespół 
Zw. Strzel, Boczkieniki, .osiągając czas 1 g 
07 mi,n., oraz w strzelaniu 8 trafień na 20 
możliwych. W  grupie zespołów P. W . szkol 
nych I miejsce zdobyło Sem Nauczycielskie 
w  Swiięcianacli w czasie 1 godz. 15 min,, oraz. 
w  strzelaniu uzyskując wynik 5 trafień na 20 
możliwych.

Ponadto odfovl się bieg 1 kilometrowy dt.i 
najmłodszych narciarzy ..klepkarzy“ „kraj,, 
w ców “ (tak językiem miejscowym określają 
malców jeżdżących na deskach od beczek 
„klepkach11) jako część propagandowo -- 
rozrywkowa programu w wyniku którego to 
biegu 2 „asów11 biegu otrzymało po parz..’  
nart ofiarowanych przez Powiatowy Koni. 
W F . i PW  w Swięcianach. m.

Samobólstw*) inny kierów 
nlka odcinka droaowego.
Wfpobliżu stacji Polamka znaleziono Wi­

szące zwłoki kobiety. Okazało się że bylv 
to zwłoki Marji Czyżewskiej zony kietown 
ta  odcinka drogowego ina linj: Baranowicz! 
—'Wolkowysk.

Przeprowadzone dochodzeniie policyjne 
wykazało, że popełniła ona samobójstwo na 
tle rozstroju nerwowego. (cl.

wników pozostało wczoraj w biurach, 
nie chcąc ich opuścić nawet na noc. 
Policja jednak ich usunęła z biur ma­
gistratu.

W  związku z zaostrzeniem się sy­
tuacji zwołane zostało wczoraj nad­
zwyczajne posiedzenie prezydjum 
magistratu, ua którcm uchwalono za 
wszetką cenę strajk zlikwidować.

Dziś pracownicy mieli przystąpić 
do pracy.

Sjófdzislcłuść na wsi.
W IELK A KRAKOTKA, POW . SŁONIM.

Czynna tu od r. 1928 spółdzielnia spożyw 
ców „Dobrobyt11 w .roku ubiegłym, na jesie­
ni, wykończyła swój don? o tyle że przeni-us 
ła sklepy z  lokalu dzierżawionego .d-o domu 
własnego.

Dom długośoci 20 m. i szerokości 7 m. 
m eści w sobie salę zebrań, scenę, pokój dla 
bibljoteki, mieszkanie sklepowego i lokal 
sklepowy, przy nim składzik. Dom drewnia­
ny, kryty gontem. Pod budowę tego domu 
gromada wiejska udzieliła bezpłatnie plac 
ohsz. 2,500 mi trów kwadratowych, oraz część 
budulca. Członkowie .zaś i inni mieszkańcy 
•wsi, a przeważnie m łodzież wiejska, ofiar-i 
wali bezpłatnie pracę przy budowie domu. 
Obecnie mają już korzyść i zadowolenie ze 
swego wysiłku.

W  roku ub. odbyto się w  domu spółdziel­
ni 10 przedstawień scenicznych. 7. tych im 
p.rcz miała spółdzielnia c,zyste.go dochudu z,. 
314., która to suma użyta została na dokoń- 
X,zenie -ii u-ponządkowanie domu. W* lutym i 
wrześniu ub. r. oraz w  lutym roku bież. w 
sali spółdzielni przez kilka dni czynne byle 
kino wędrowne. W ' roku bież. w dniu 8 i 9 
stycznia, spółdzielnia urządiziła również prze 
dstawionia i zabawę, przyczcm  w dniu 9 sły 
czmia sala nie inogla zmieścić wszystkich 
gości, których było około 400 osób, i część 
ich z niezadowoleniem musiała przyglądać 
się zabawie z zewnątrz —  przez otwarte 
okna do sali.

Teren działalności spółdzielni ogranicza 
się do trzech wsi; zaludnienie terenu wyuo.ii : 
do 1500 osób. Miejscowość tu górzysta, za 
lesiona sosną: bardzo zdrowotna, to też od 
wietSzają ją letnicy nawet z Warszawy - -  
Odległość od st. kol. Jez.ior.nica 7 kim.

Dnia 19 lutego odbyło się doroczne zebra 
mie spółdzielni „Dobrobyt" obecnych byłe 
67 członków z pomiędzy ogólnej liczby 71. - 
Obroty spółdzielni jako wiejskie, małe, prz.?« 
stawiają się następująco:

Za r. 1932 zł 10.614, cz. zysk zł. 126.
. 7-a r. 1931 zł. 13.22S, cz. żysk zł. 724.
' Za r. 1930 zł. 11.500, cz. zysk zł. 648.

Za ,r 1929 zł 9.927, cz. zysk zł. 414.
Za r. 1928 zł. 7.572, cz. zysk zł. 532.
Spółdzielnia prowadzi operacje gospodar 

cze za fundusze własne, których posiada: — 
funduszu udiziiałodego zł. 785, społecznego zł. 
3575, razem ził. 4,360, zadłużenie wynosi zł. 
252.

Spółdzielnia prowadzona jest przez ludzi 
oddanych spółdzielczości prowadzona jest 
przykładnie, lo też do władz spółdzielni zwra 
cają się przedstawiciele z dalszych - okolic 
o wskazówki i pomoc przy organizowani u 
nowych spółdzielni.

Zarządowi spółdzielni', do którego wcho­
dzą jako kierownik Michał Zytkiewicz i jako 
rachmistrz Ignacy Zytkiewicz, oraz Radzie 
Nadzorczej słusznie należy się uznanie za pra 
cę na korzyść spółdzielń,:. E. B.

I kurs przeciwgruźliczy 
dla lekarzy w Wilnie.
Z inicjatywy? i staraniem Wileńskiego T o ­

warzystwa Przeciwgruźliczego odbył się w o- 
kresie od 5-go do 18to lutego rb w Wilnie 
I-szy dwutygodniowy praktyczny kurs uzu­
pełniający dla lekarzy z zakresu gruźlicy i 
je j zwalczania pr- y współudziale pp. Pro fe­
sorów i docenlów USB. Celem kursu było uje 
dnostajnienie poglądów i zaznajomienie słu­
chaczy z nows7emi zdobyczami w tej dziedzi­
nie jak również nawiązanie bliższej współpra­
cy na przyszłość. Program kursu składał się 
z zajęć praktycznych w instytucjach W ileń ­
skiego Towarzystwa Przeciwgruźliczego, prze 
dewszystkiem na oddziale gruźliczym Szpita 
la Zakaźnego oraz wykładów teoretycznych. 
Kurs przesłuchali i odbyli praktyczne zajęcia 
nask*Ji%Gcv T>r>. lekarze:

, Baczański Jan, Bainaszewiez Jan, B ieliki 
Edward, Bielińska W iktorja, Boguszewska Ja 
dwiga. Bonko Wacław, Borodz.iczówna Anto­
nina, Borusewicz Czesław, Czorhnńska Fuge- 
nja, Fekeczowa Anna llryniewiczówna Fran­
ciszka, Jędrusiek Antoni, Kłeliotisówna W ła ­
dysława, Kicmrski Marian. Korla M :eżańców- 
na Janina, Noniewicz Józef. N-owicka-Piotro 
w.-kn Jadwiga. Leśniewski W łodzimierz. Ole- 
chnnwic7-Swidowa 7nfia, OliiH-hnw-z Alek­
sandra. Pawłowicz Feliks. Piaskowski Michał 
Pieczuł Stanisław, Piotrowski Florian Roma­
nowska Izabella. Sielicki Rnhdan. Soch ir.zpw- 
ska Helena. Seheń Romuald. Szadnwski Ra­
fał, Trzeciak Kazimierz. Trusiewi-zówna A li­
na W oroniecki W iktor, Zgirski Józef. Gar 
szówna Maria.

W  mieniu w?'żei wymieniona cli kolegów 
składam ta droga gorące podziękowanie Za­
rządowi Wileńskiego Towarzystwa Przeciw­
gruźliczego oraz org.'ini7a!orntn tego kursu o. 
D rowi Antoniemu Rorowskicmu i p. Dr. Zo- 
fji Kuncewicz za umicietne i nader rzeczowe 
przenrozyadzenie kursu, który swót cel w zu­
pełności osiągnął, a także W ielce .Szanownym 
ni>. W ykładowcom i Kierownikom zaieć pra- 
ktvo/nvch. a mianowicie: Jego Macnłfice-ncii 
Rektorowi IJSB Prof. D -j+ y i Kazimierzowi 
Opoczyńskiemu. Prof. D-rowi Kazimierzowi 
Felczerowi prof. dr. Janowi Szmurle doe. dr 
Abramowiczowi Ignacemu d(\c. dr. Bagińskie 
mu Stefanowi, doc. dr. Wn.liwskiemu Tade­
uszowi, dr. Posłowi Rrokow-kiemu Stefanowi 
dr Borowskiemu Antoniemu, d, Klimowicz 
Zofii, dr.Bnhns7Pwic70w: Józefatowi, dr. Ku­
charskiemu Józefowi, dr. Pawłowiczowi Fe­
liksowi, dr. Romanowskiej Izabelli, oraz inż. 
Hereopnwi.

W  interesie snołecznco zwalczania gruź­
licy. słuchacze kursu zwracają się z gorącą 
nroiha do /arzadu W<IeńsV'V"o Towarzystwa 
Przeciwgniźlł'c.7Cgo o umożliwienie jak naiw 
kszel liczbie lekarzy uzupełnienia swych w ia­
domości z tej dziedziny drogą systematycz­
nego organizowania następnych kursów

W  imieniu wszystkich kolegów uczestni­
ków kursu

Dr. M. Piaskowski

R A  D J O
W IL N O

CZWtARTEK, DNIA 23 LUTEGO 1933 ROKU.
11.40: Przegląd prasy. Kom. meleor. Czas 

12.10: Muzyka z płyt. 12.60: Kom. meteo 
12.35: Poranek szkolny. 14.40: Program dzlen 
ny. 14.45: Pieśni ludowe rónych marodów 
(płyty). 15.15; Giełda roln. 15.25: Kom. Akad 
Kola Misyjnego. 15.35: Przegląd czas-opism 
kobiecych. 1550: Koncert dla młodzieży. 
16.25: Francuski. 16 40: „Statystyk na mnę 
tTzu oiala ludzkiego11 —  odczyt. 17.00: Kon­
cert (P łyty). 17.40: „O  malem państwie w : ?1- 
kiego inarodu" —  odczyt. 17.55: Program na 
piątek. 18.00: „Jan Kochanowski" —  odczyt, 
dla maturzystów. 18.20. \V,iad. bieżące. 18.25' 
Muzyka lekka. 18.40: Knm. litewski. 18.45: 
Awangarda ruchu poetyckiego. U twory Ja- 
lu Kurka. 19.00: Rozmaitości. 19.10. „Skrzyń 
ka pocztowa Nr. 236". 19.30: Kwadrans 1'- 
teracki. 19 45: Prasowy dziennik rad jow s. 
20.00: .Sctina rocznica Teatru W ielk iego w 
Wlarszawłe. 20.15: Transmisja opery z Teatru 
W ielk iego „Cyrulik .Sewilski". W iad sporto­
we. Dod. iitito pras. dz. radj. D. c opery. „Na 
widnokręgu". D o. opery. 23.30: Kom. m e­
teor. 23.40: Muzyka baletowa (t z Teatru 
W ielkiego)

W A R S Z A W A
CZWlARTEK, DNIA 23 LUTEGO 1933 ROKU. 
15. 25: Płyty gramofonowe. 15.50: Pryty gra­
mofonowe. 17.00: Koncert z płyt. W  przer­
wie Komunikat Hydrograficzny. 19.20: „K o ­
munikat Rolniczy Przysposobienia Rolnicze­
go" —  inż. Z. Kobyliński.

NOWINKI RA0JOWE.
ZMIANY W  PROGRAMIE.

Zapowiedziany we wczorajszym  programie 
bieżący numer dwutygodnika „Akuku11 za­
stał przełożony ze względów  technicznych na 
najbliższy tydzfe'ń. Ścisła data i godzina tej 
aurycjł podana będzie przez m ikrofon i w 
prasre.

STULECIE OPERY WARSZAWSKIEJ.
W  zwiią-zku z przypadającą setną roczni­

cą Teatru W ielk iego w W arszaw ie rozgłoś­
nie Polskiego Radja transmitują dzisiaj we 
czwartek o godz. 20 operę „Cyrulik Sew.il.ski11 
Rossiniego, pierwszą opprę wystawioną w 
teatrze tym przed stu laty. Uroczyste przed­
stawienie „Cyrulika" nadar.e będzie z udz;a 
łem Zofji Żmigród Fedyczkowej, Adama Do­
bosza, Ady Lenczewskiej, Zygmunta Mosso- 
czego i Gustawa Bolko. Dyryguje Tadeusz 
Mazurkiewicz. Reżyserja Al. Zelwerowicza. 
Przedstawienie poprzedza pogadanka, stresz 
czająca dzieje pierwszej polskiej sceny ope­
rowej. ,

O F I A R Y .
na rzecz Tatowania Bazyliki —  22 zł. osiąg­
nięte ze sprzedaży szkicu kolegi Kazimiero w 
skiego Euge.njusza —  T-wo „Niezależnych".

Karnawał na Jasnym Brzegu.

Magistrat zrywa z Tomiakiem (Arbou).
Clou porządku dziennego dzisiej­

szego posiedzenia Rady Miejskiej sta­
nowi sprawa komunikacji miejskiej. 
W  związku z tem Magistrat na ostat- 
niem posiedzeniu postanowił przed­
łożyć Radzie Miejskiej rto zatwierdze­
nia wniosek treści następującej:

1) upoważnia się magistrat do 
przejęcia na własność miasta kaucji 
.,Tommaka“ w wysokości 100.000 zł., 
jak również garaży autobusowych 
przy ul. Legjonow j.

2 ) upoważnia się magistrat du  
wszczęcia natychmiastowych pertrak

S P O

tacyi z  nowymi ote-eniain
Jah widz!my więc z fakiu niewy 

płacenia przez obecnego koneesjonar- 
jusza rocznej tenuty dzierżawnej, ma 
gisfrat postanowił wyeiągnąć najdalej 
idące konsekwencje, uznając umowę 
z ..Tonimrkicm” za jednostror.ni< roz 
wiązaną.

Należy dodać, że termin wpłaty 
przez koncesjonariusza raty rocznej 
nie jest w umowie ściśle przewidzia 
ny i na tem tle istnieją poważne roz­
bieżności między obu zainteresowa- 
nemi stronami.

S 8 S S B B H B B B B B K

R T.
V-e •nistrzbstwa narciarskie Wileńszczyzny.

Dziś rozpoczynaj‘ą się mistrzostw7:! 
narciarskie Wilna Narty zdołały już 
pokonać wilnian, należy też sądzić, 
iż obecne zawody w7ywołają duże za- 
intere.sowanie u publiczności wile.i 
skiej.

Program dzisiejszycłi zawrodótv 
-wypełni bieg na 30 km. o nagrodę 
przechodnią wojewody Stefana Kir- 
tiklisa. Nagroda ta jest obecnie roz­
grywana po raz trzeci. W  1931 r 
zdobył ją J. Nieciecki, w 1932 r. J. 
Hermanowicz, który obecnie broni 
tytułu „mistrza11 maratonu narciar- 
skiego“ .

Bieg 30-kilo'inclrow7y jest uciążli- 
wą konkurencją, to też startują w 
nim narciarze obdarzeni nielalko w y­
robioną techniką lecz również znacz 
ną dozą wytrzymałości. Dotychczas 
zgłosiło -się 12-tu zawodników.

Zakopiańczycy do maTatonn nie 
staną, natomiast z obecnych zawod­
ników startuje Woyna (AZS Gdańsk . 
Znajduje się on w dobrej formie, i 
whtlka z mm nie będzie łatwą dla w i­
leńskich zawodników

Por. MorzkowT.ski (1 p. p. leg.) i 
Hermanowicz (Ognisko), będą usiło­
wali zatrzymać nagrodę przechodnią 
w Wilnie. Ciekaw7ym będzie tu starł

Łabucia doskonałego w 13-ce, który 
również j’est zgłoszony do 30-ki.

Zawody rozpoczną się o 12-ej go­
dzinie. -Start i meta przy schroniska 
narciarskiem (Stówy Sapieżyńskie 6! 
Dojazd autobusami z pł. Katedrtlnti- 
go i z gmachu Ośrodka W. F. Ludwi- 
isarska o godz. 9-ej, 10-ej i 1 I-ej.

w . n. j .

PROGRAM ZAWODÓW.

W  zawodach prócz narciarzy wileńskich 
biorą udział: 10 Łotysz ów, z Zakopanego,
Warszawy i Gdańska.

Na bieg 18 kim zlłosiło się 58 zawodników
Na bieg 30 klin -zgłosiło się 24 za w odnikow
Na bieg 8 klin pań zgłosiło 27 zawodn.
Na bieg 8 kim jun.iorów Źgłos. się 44 zaw
Do skoków 16 zawodników.
W ilno występuje w następującym skła­

dzie: Hermanowicz, Łabuć i Ciechanowicz.

Do biegu 8 kim dla młodzieży szkolnei- 
ąglosze.nm iprzyjmuie Okr. Ośrodek W F  do 
dnia 25 lutego do godz. 18. Losowanie odbę­
dzie się dnia 25 -lute,go- 1933 r. o godz. 17 w 
Okr. Ośrotd-ku W I'. Obecnie, zglos-ilo się 56 
uczniów (karty zdrowia obowiązują).

Kasa sprzedała iuż 1520 biletów. Cena bi- 
lelów przy Schronisku Narciarskiem w K. 
Sapiażyńskich w  dniach 23 i 25 lutego dla 
szeregowców i młodzieży szkolnej 20 gr., dla 
publiczności 50 gi w niedzielę dnia 26 lute­
go na boisku 6 p p leg 1 zl. —  Jnożna naby­
wać- w kasie Okr. Ośrodka W F  —  Ludwisar- 
ska Nr. 4.

Ćwiczenia narciarskie.

Korzystając z -obfitych opadów śnieżnym 
oddziały Strzelców Podhalańskich wyruszy­
ły w okoliczne góry oa ćwiczenia narciarsk i.

iNa zdjęciu maszem widzim y kilku Strzel­
ców, ćwiczących siie w jeźdzde na nartach.

OTWARCIE ŚLIZGAWKI NA KORTACH 
(Pióronront 321 OKR. OŚRODKA W . F. —  

STADJON SPORTOWY.
Okręgowy Ośrodek W F  w  W ilnie z dniem 

20 lutego 1933 r. uruchomił na kortach teni­
sowych na stad.jonie ślizgawkę, z której ko­
rzystać mogą wszyscy amatorzy za opłatą 10 
groszy dla młodzieży i 20 groszy dla doros­
łych.

Z loru saneczkowego, który został otwar­
ty długości 60 mtr), mogą korzystać szkoły 
powszechne, ochronki i wogóle młodzież —  
bezpłatnie.

8-DNIOW1 KURS NARCIARSKI DLA AKA
DEMICKIEGO ZTOIą ZKU ZBLIŻENLA 

MIĘDZYNARODOWEGO.
Okręgowy Ośrodek Wychowania F izycz­

nego w Wilnie, Z dniem 25 lutego uruchamia 
8-dniowy kurs narciarski, którego uczestnika­
mi będzie 14 Łotyszów, 3 Łotyszki, 6 akade­
m ików z Warszaw-y i 8 z Wilna.

Kurs zostanie zakwaterowany w  Sihromi- 
slcu Narciarskiem Ośrodka W F.

Z okazji odbywan-ia się V Mistrostw Nar­
ciarskich —  w dniu 23 25 i 26 lutego 1933 r. 
Okręgowy Ośrodew W F  i Wileński wiązek 
Narciarski, uruchomiłv komunikację autobu 
sową z przed lokalu Ośrodka —  Ludwisarska 
Nr. 4 do Schroniska Narciarskiego w  R. Sa- 
pieżyńskich, według rozkładu: z przed lokalu 
Ośrodka godz. 9, 10, 11, 12, 13, 14 15. Ze 
Schroniska 9,30 10,30 11,30 12,30 13.20 14.20 
15.20 16.20 i 17 Ponadto będą uruchomione 
zapasowe autobusy w razie większej frek­
wencji.

N O W Y REKORD EUROPY.

Olimpijska ptywacz-ka holenderska Ladde 
ustanowiła -nowy rekord Euro-py w- pływam i 
ina 200 metrów stylem dowolnym, uzyskując 
czas 2 ruin. 40,5 sek. Poprzedni rekoTd na 
leżał do Holenderki Braun.

ł
SPORT Vi KALEJDOSKOPIE.

Jedyny Polak, który zwyciężył Nurni'ego
Stanisław Pelkiewicz przebywa obecnie w  Bu 
enos Aires jako właściciel niewielkiej fabryki 
-pończoszniczej. Słynny biegacz zarzucił zu 
pełnie treningi.

Marzec będzie miesiącem nieobecności naj 
lepszych naszych tenisistów. Ttoczyńsk: i 
Hebda spęri-zą go na Riuierze, Jędrzejowska 
zaśś w Londynie

Mauer, popularny piłkarz 1 hokeista P o go ­
ni, podczas meczu z Czarnymi, uderzył gło­
wą o bandę d doznał wstrząśnięcia mózgu.

Misflrz świata w wa-dze piórkowej Brown
przegrał nieoczekiwanie z bokserem francu­
skim Eticnne Muru. Po tym jednym meczu 
Mura zajał czołowe stanowisko w  pięściarst- 
wie. Francuz zwycięstwo swe zawdzięcza nie 
prawdopodobnej wprost technice.

Gzworka zawodowych tenisistów Karol 
KożeluCh, Ramiilon i bracia Bunke rozpo,:z-\ 
nają wkrótce wielkie tournee po ,południowej 
Europie.

Brawo Ran! Nasz rodak ostatnio w New - 
Y-orku zm iażdżył poprostu w  10 rundach 
znanego amerykańskiego boksera Philipsa, 
zmazując w ten sposób swą porażkę z Ram 
neyem. w, p. j.

Jedną z atrakcyj sezonu zimowego w N.- 
•cei są -pochody karnawałowe masek, m ają­
cych wygląd niezwykle groteskowy

Na zdjęciiu naszem widziany J. K. M. Kar 
nawał LV, wyjeżdżający z hangaru, na ulice 
N.ice-i.

W K!feb!@ Włóczęgów 
WilenskkSi

Nie zdążyliśmy się obejrzeć, a już 
mignęło sto jedenaste zebranie Kluba 
Włóczęgów7 Wileńskich. .Nie znaczy 
to wcale, by zebrania Włóczęgów by­
ły miga w, ko we. Ładna mi migawka! 
Rozpoczyna stę o 8-ej wieczór, a koń 
czy się około godziny duchów. Chód ri 
mi o systematyczność i tempo pra:: 
Klubu. Bo jednak 444 godziny re fe­
ratów i dyskusyj —  to już poważny 
kapitał. Można -się b jło  wygadać. Ż y ­
cie jest jednak płynne i zawsze coś, 
czy kogoś nowego przyniesie. Tak by­
ło i tym razem.

Na zebranie klubu przyjechał z 
Warszawskiego Instytutu Badań fi on - 
junktur p. dr.B. Wśeieklica i wwgłosił 
refera*t p. t. „Kryzys gospodarczy w 
Polsce i jego specyficzne cecky“.

Zjawisko kryzysu jest tak prawu 
stare, juk obecny ustrój gospodarczy. 
Zwłaszcza w ubiegłem stuleciu można 
było obserwować całkiem prawidłowe 
kryzysy. Pojawiały się one regular­
nie, w kilkuletnich zazwyczaj, odstę­
pach czasu. Po latach tłustych przy­
chodziły cliude, a po chudych tłust-:. 
Kółeczka się zamykały —  otwierały 
się nowe. Czeanuż tak głapio? — spy­
ta niejeden Prosta rzecz. Gdy jest 
ruch w interesie —  to się go powięk 
sza, rozbudowmje, zwiększa się pro­
dukcję i przegalopowuje się. Przega- 
lopowmje się dlatego, że wolnokonuu- 
rujący producenci w7 okrts.e dobrej 
korijunktury produkują ile wbezie, li­
cząc, że wyprodukowany tr-war sprle- 
da się w7 całości. Tymczasem rymki się 
nasycają. Zapasy w składach produ­
centów rosną. Konkurujący sprycia­
rze obniż, ceny, bvleby sprzedawać. 
Słabszym producentom przestaje -się 
opłacać produkowanie po cenach ma 
lejących. Zaczynają się bankructwa, 
zamykanie fabryk, bezrobocie i t. d. 
P-o pewnym czasie na rynku zostają 
tylko silniejsi. Tymczasem zapasy to- * 
pnieją. Rośnie zapotrzebowanie, a ra­
zem z niem ceny7. Zaczyna się z nad­
wyżką opłacać produkcja, Zaczynają 
się inwestycje, min- się poprawiają, a 
brzuszki rosną. I tak w kółko. N a j­
bardziej charakterystyczną oznaką, 
po której poznajemy kryzys, j"st nie­
wątpliwie zanik aparatu -produkcyj 
nego.

Przystępując do obecnego kryzy

MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA.
Od nienawiści do miłości j’eden kv >k 

Najbardziej pokrewne sobie są bieguny prze­
ciwne. Ostateczności się stykają: Skrajnego 
monarchisty od skranego anaT-clusty mie od­
różnisz. Najdoskonalsza brzydota zawiera w 
sobie niespodziewane piękno.

Te i tym podobne maksymy możnaby pię­
trzyć na dowód niewątpliwej, a trudnej do 
wytłumaczenia prawdy, że zjawiska poz-orme 
najbardziej od siebie odległe, przeciwne i 
wrogie są w dziwny sposób do siebie bliskie, 
nawet tożsame.

Tak mówi również medycyna: lekarstwa 
jest jednocześnie trucizną. Lekarstwo zasto­
sowane w niewłaściwy sposób zabija lub ka­
leczy. Czasem szpeci.

Naprzykład pewna pani wypisała kiedyś 
tw głośnej aptece lekarstwo na wzmocnienie 
biustu. Jednocześnie łysawy je j przyjaciel le­
karstwo na porost włosów. Przez nieuwagę 
pomieszano recepty. Później dziwił się pa 
cjent dlaczego czoło mu się zrobiło takie 
wypukłe?

W ogóle z lekarsitwem ostr-oźnie. Zwłasz­
cza z lekarstwami do w ło;ów. Istnieje taka 
mikstura na wypadanie wiosów. Lepiej w o­
góle nie mieć z nią do czynienia. Zawsze 
przyczepi się jakiś Dziennik Wi, zrobi insy­
nuacje i będzie sprawa w sądzje.,

Dnia 22.11 1932 r. odbyta się w Sądzie 
Okręgowym rozprawa p-ko Kazimierzowi Ha 
łaburdzie, b. redaktorowi odpowiedzialnemu 
za umieszczenie jeszcze w 1930 roku w swem 
piśmie 2 artykulików oczerniających dobre 
imię d-ra Globusa i dobrą sławę wileńskiej 
Kasy Chorych. Artykuł brzmiał: „N ow y skan­
dal w Kasie Chorych —  śmierć dziecka skut­
kiem otrucia". Artykuł zawierał fjntastyczny 
i zapewne zrodzony w  fantazji autora po­
mysł opisu otrucia dziecka przez pom yłko­
we zaaplikowanie mu do wewnątrz mikstury 
na wypadanie yyłosów.

Czas goi rany. Zwłaszcza rany moralne. 
Co dz.iało się przed trzema łaty, dziś Już jest 
pokryte mgłą łagodnego zapomnienia.

Na rozprawie sądowej w  apelacji Kazi­
mierz Hatahurda przeprosił ostentacyjne 
d-ra Globusa. Dr. Globus wspaniałomyślnie 
przebaczył. Sprawę umorzono.

Od nienawiści do miłości jeden krok. Ost

ber Pliskin ukarany.
Jak zapowiadaliśmy, wczoraj sąd a rri 

wy ogłosił wyrok w sprawie studenta USB., 
Bera IMiskin, oskarżonego o zniesławienie 
rabina dokszyckiego M. J. GcJinkina w no­
tatce, umieszczonej w „Wilner Radjo“. Sąd 
uznał winę Ptiskina za udowodnioną i skazał 
go na 1 miesiąc a^eszłu i 1,000 złotych grzyw 
ny. Karę te na mocy amnestji darowano mo 
w całości. Ber P. zapowiedział apelację.

su w Polsce, trzeba Ra ws-tępie zazna­
czyć, że: 1) im bar-aziej dany7 kraj jeśt 
izolowany, tem trudniej mu przezwy­
ciężyć kryzys i 2) im bardziej elasty- 
C7.ne jest żvcic gospodarcze danego 
kraju —  tem łatwiej kończy się kry­
zys.

Polska jest wybitnie izolowana. 
Obroty handlowe skurczyły się pTa- 
v ie  do minimum. Grube obliczeni i 
wykazały, że już w tej chwili Polska 
w dwóch trzecich sprowadza pewne 
towary z zagranicy bo musi, bo vr 
kraju się nie produkują.

/. długiej strony życie gospodarcze 
Polski jest bardzo mało elastyczne. 
Szt -v ne pozycje w budżecie pań-two 
wym, którv. mówdąc nawiasem, poch 
łania prav,ie jedną trzecią ogólnego 
dochodu społecznego; kartele ze szt? 
wnemi cenami, których nie chcą przy 
stosować do pogarszających się w a ­
runków życia gospodarczego, ceny 
monopolowe i inne sztywności —  ut- 
•/udniają automatyczne wyrównywa­
nie fię różnych kanciastości Far
czych.

Specjalnie’ dzięki rozszeizeniu kom­
petencji państwa w XX wieku zwięk 
szyło się usztywnienie potrzeb. Szcze­
gólnie wiele szkodzą kartele, bo zyski 
oriągane przez' potentatów kartelo­
wych wcale nie idą na inwe-styie, 
kcz  albo wędruie zagianicę, albo óę_ 
tezauryzuje. Natomiast do polepsztr- 
Jtla sytuacji mogłoby się -przyczynić 
zwiększenie plac robotniczych, bo za­
robione pieniądze robotnik wydaje

Tisjeinnfc! ,Mz!mt&nii&gti“ wyjaśniona.
Zbiegł z więzienia w Wiłkomierzu w czasie buntu w ęźnfów.

W e włorKowym numerze „Kurjera" dono­
siliśmy ii władzom śledez? in nalało się usta­
lić tożsamość tajemniczego włamywacza 
aresztowanego przed kilkn dniami w W il­
nie, który nie chciał podać swego nazwiska.

Ustalone zostało wówczas, że zbiegł on 
z więzienia kowieńskiego, gdzie odsiadywał 
karę bezterminowego więzienia za napady 
rabunkowe i zuchwale włamania i że graso­
wał na Litwie pod nazwiskami Dąbrowskiego 
i Mokrockiego.

Okoliczności te nie zupełaie odpowiadają 
istotnemu stanowi rzeczy.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań „bezimioit 
ny“ porzucił nagie taktykę milczenia, lub da 
w ani a nieprawdziwych canych i widząc, że 
policja znajduje się na prawdziwym tropie 
wyjawił prawdę.

Okazuje się, że zbiegi on nie z więzienia

kowieńskiego, lecz z więzienia karnego w 
Wilkomierzu, gdzir odsiadują karę skazani 
na długoterminowe więzienie przestępcy. Dla 
ucicezki wykorzystał on wzniecony przy je 
go udzime bunt więźniów podczas którego 
został zamordowany jeden dozorca więzień
«y-

Po ucieczce z więzienia błąkał się on 4 ty 
godnie w przygranicznych wioskach i przy 
pierwszej okazji zbiegi do Polski.

Charakterystyczne jest, że „bezimien­
ny’4 usiłował z początku mi wróci ć uwagę 
władz śledczych od prawidłowego tropu i usl 
lował wmówić policji, żc zbiegi on z więzie­
nia mińskiego, gdzie sleuział za naped rabun 
kowy.

Sądził widocznie że wladtzi wyślą go Jo 
Rosji sowleckiei

Awantury w Stowarzyszeniu Wzajemne! 
Pomocy S*Lsdentó¥fc-Żvt*5w.

Ustawieni® posterunku przed gmachem r.tołówki.
Przed kilku dniami donosiliśmy, o roz­

gardiaszu, jaki panuje w Stowarzyszeniu 
Wzajemnej Pomocy Studentów Żydów w 
związku z żądaniem członków lewicowej or­
ganizacji „Funk-4 —  obniżenia opłat za obia 
dy w stołówce.

Na tem tle między zwalczającemt się o- 
dłama.ni studentów, doszło ostatnio na te­
renie stołówki do znacznych awantur, a na­
wę. szeregu bijatyk, w obce czego stołówka

była przez szereg dni nieczynna.
Po wyznaczeniu nowego kuratora Stówa 

rzyszema prof. Rossę, stołówka onegdaj zc 
•stała ponownie uruchomiona. Tegoż jednak 
dnia około godz. 2-ej między studentami 
znowu powstały scysje i awantury, Które i  
wielkim trudem udało się zarządowi opano­
wać. W  związku z tem w wozoraj przed guia 
chem stołówki ustawiony został posierunek 
policyjny.

Echa bratobójczo! watki prsv ul. Szpitalnej.
W e wczorajszym numerze „Kurjera44 do­

nosiliśmy o  krwawej bójce sioczonej między 
braćmi Ciechanowiczami przy nlicy Szpital­
nej 7.

W  sprawie tej dowiadujemy, się dzisiaj 
następujących szczegółów:

Kłótnia między braćmi powstała pozornie 
przez drobnostkę.. Starszy brat 20-letni W a  
claw Ciechanowicz zabronił młodszemu 15 
letniemu Wiktorowi pójścia na ślizgawko, 
Wlktoi nie usłuchał jwinoK Wacława, a goy 
W acław usiłował odebrać mu łyżwy rzucił

się na niego i uderzył go łyżwą w głowę. 
Wyprowadzony z równowagi Wacław Dorwał 
wówczas za butelkc 1 z całej siły uderz/ł nią 
młodszego bratu w głowę.

Młodszy Ciechanowicz przebywa w szp. 
talu w sianie ciężkim. Wczoraj lekarze za­
bronił badać go, gdyż do wieczoru zrajdo- 
wał się w  stanie nieprzytomnym.

Starszego brutu decyzją władz prokurator 
skich aresztowano i usadzonu w areszcie poo. 
zarzuiem zoomu ciężkiego uszkodzenia cła 
i *  (H-
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Spostrzeżenia Zakładu Meteoroioijji U.S.B. 
w Wilnie z rinie 2-1 i— 1933 reku.

C i śn i e n i e  s reJn r. w m l l i m e t r » c . . .  764 

T e m p e i s t u n  średnia;  —  i O'  C
naii^yżaza — 6° C.
□ ajni n r . *  —- 1 i u C

O p a d :  ślad- r

W i a l i :  p ó ł n  - w s c k o d u i  

T e n d e n c j a ,  l e k . i  s p a d e k .

U w c u i :  chmur no .

—  Przewidywany p r z e b i j  pogody w dniu 
dzisiejszym 23 lutego według IMM-a. W  ca
łym kraju przeważnie pochmurno z opada 
mi śnieżnemii, zwłaszcza w dzielnicach po­
łudniowych. W, W ileńskiem  i na Polesiu sil 
ny, pozatem umiarkowany mróz. Umiarkowa 
we, chwilami porywiste wiatry z kierunków 
wschodnich, powodujące miejscami zam :e 
cie.

MIEJSKA.
—  Maltazy płatnicze na podatek od znyibu 

mieszKajiiowego. Magistrat rozestai już za 
pierwszy kwartał nakazy płatnicze na po­
datek od zhytku mieszkaniowego.

Zaznaczyć należy, że podatek ten od no­
wego roku budżetowego (od l kwietnia) z l ­
atanie na mocy uchwały Rady Miejskiej 
zmniejszony o 50 procent.

GOSPODARCZA
—  Z Izby Skarbowej. Izba Skarbowa po­

daje do publicznej wiadomości, że rozporzn.- 
dzeniam Ministra Skarbu z dn 9 lutego 1933 
roku termin do składania przez osoby Ci zb­
orne i spadki wakujące (nieobjęte) zeznań 
o dochodzie, wyznaczony w art. 50 ustawy o 
państowym podatku dochodowym (DUP.P. 
Nr. 58 z r. 1995 poz. 411) zo-stał przesunięty 
na rok podatkowy 1933 z dnia 1 marca do 
dniia 1 maja 1933 r.

ZE ZW IĄZKÓ W  I STO W.
—  W ieczór poezji morskiej w Prawoslaw 

nem hemlnarjum Duehnwnem, W  związku /. 
..tygodniem morza" Samorząd ki. PSU dnia 
18 lutego Cb. urządził „w ieczór poezji m ors­
kiej". Po zagajeniu zosiały wygłoszone krót­
kie referaty poświęcone twórczości morskiej. 
Ad. Mickiewicza, M. Konopnickiej, J. Brau­
na, Conrada Korzeniowskiego i Marjusza Że­
romskiego. Następnie, wygłoszono deklama­
cje, śpiew dobranych piosenek morskich i 
żywy obraz morza z powiewającą banderą —  
złożyły się na artystyczną i jiii kną całość 
wieczoru

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  .Klub W łóczęgów. W  piątek dn. 24 bm. 

w- l-okahl ip rzy  ul. Przejazd 12 dobędzie «  ę  
112-e zebranie Klubu W łóczęgów  Senjoró.y 
Początek o godzinie 19 m. 30. Na porządku 
dziieninym: 1) Sprawy administracyjne Klubu 
d 2) Nr. 6 „W łóczęg i" Wfelęp tylko dla czlr-:i 
ków.

—  Z W ileńskiego T — wa Ogrodniczego.
Wileu&kiie Towarzystwo Ogrodnicze niniej- 
szem powiadamia, .iż w  dniu 11 marca be. 
o godz 19 odbędzże się doroczne W alne 
Zgromadzenie w lokalu Związku Ziemian lut 
Zawalna 9)

—  Odczyty prof. W incentego Lutoslaw 
akiego. W! niedzielę dinia ó-g.o marca r. 3. w

•Sab Śniadeckich USB profesor W Lutosław­
ski wygłosi odczyt pt. „Tajemnica powszech­
nego dobrobytu". Początek punktualnie o g.
C le j wieczorem. Wjstęp 80 groszy, akademic­
ki 40 groszy.

Tegoż samego dnia o godzinie 10-ej rano 
w sali V-ej USB profesor W  Lutosławski 
uzupełni swój kurs o poglądach na świat z 
6— 8 stycznia rb i odnowie na pytania słu­
chaczy. Wstęp wolny i bezpłatny dla wszyst­
kich.

—  Odczyt w resursie Rzemieślniczej, lłe
sursa Rzemieślnicza w W iln ie zaprasza rze­
mieślników oraz sympatyków rzemiosła na 
odczyt p. t. „Czy zachodzi potrzeba utwoi i - -  
nia instytutu rzemieślniczego w  WiiJn:e“ , któ 
ry  w unii u 24 lutego 1933 roku o g >dz. 20-ej 
y. Sab Resursy przy ul. Bakszta Nr 2 wygłos' 
p. Czesław W  er-us z-Kowalski.

RÓŻNE.
'  —  Przedstawiciele fundacji RockeffeleTa
przyby m  a do W llufl. W  najł>liższyrh 
Jimach mają przybyć do W ilna przed‘ *aw'- 
oiele fundacji Rockeffelera. Przyjazd ich 
ma na celu zaznajomienie si<r ze stanem i 
rozwojem  w-ilensk ch zakładów zdrów a, sub- 
wenrjowanych przez fundację Rockeffelera.

— Wysiedlanie z W ilna b. w ięźn iów  po

lltyeznyeii. Jak wiadomo w  swoim czas.; 
W ilno na mocy zarządzenia odnośnych władz 
wcielone zostało do obszaru pasa pogranicz­
nego. W  związku z tern b. więźniowie poli 
tyczni, nie mają prawa pobytu w Wilnie, ja­
ko wstrefie granicznej i powinni być wysyłani 
do imnycli dzelnic Polski. Na skutek powyż­
szego w roku ubiegłym wysiedlono z W ilna 
kilkanaście osób b. więźniów politycznych, 
przeważnie do Poznanskiego.

Obecnie dowiadujemy się, że ostatnio zno­
wu szereg b. więźniów politycznych otrzyma­
ło nakaz opuszczenia Wilna.

—  WJInu grozi epidemja hiszpanki. Ostot 
nio na terenie W ilna zanotowano szereg w y­
padków zasłabnięć na hiszpankę.

Podług prowizorycznie dokonanych ob li­
czeń w Wutoie choruje obecnie około 200 
osób.

Z A B A W Y
—  Baczność Podoficerow ie Rezerwy. W  

dniu 25 lutego rb. staraniem Zarządu K o t, 
OZPK. w WlJnie (Uniwersytecka 1 ni. 1-a 
u rzą 'za  się ostatnią zabawę karnawałową 
(w lokalu własnym) wyłącznic dla członków 
i ich rodzin.

Wjstęp na zabawę za zaproszeniami któ­
re nabywać można w sekretarjacie Związku 
od godz. 18—120 codziennie.

TEATR I MUZYKA
— Teatr W ielk i na Pohulance —  trze 

ostatnie przedstawienia „Pocałunku przed !u 
strem " odbędą ,się dzaś dnia 2.3 bm., jutro 2t  
bm. i pojutrze 25 bm. o godz 8 w. Sztuka ta, 
która wywołała w W iln ie takie nadzwyczajne 
zainteresowanie dzięki fascynującej fabuie, 
oprawie scenicznej d koncertowej grze całego 
zespołu ustąpi miejsca premjerze wspaniałe­
go  poematu Schillera: „DON CARLOS" •— 
którego pierwsze przedstawienie odbędzie s.ę 
w  niedzielę dnia 26 lutego o godz. 8 w. w 
Teatrze na Pohulance, w wykonaniu Jadwigi 
Braunówny, Felicji Trapszo, M. Szpakiewiczo 
wej, O. Trembińskiej, I. Paszkowskiej i całe 
go e,sipołu męskiego pod wytrawną reżyserją 
dyr. Szpakiewicza.

—  Słały Teatr Objazdowy Teatrów Miej- 
.skieb ZASP. w Wlilnie —• gra , Kuzynkę z
Moskwy" 2,3 bm. w Pińsku —  24 bm. w Dro­
hiczynie —  25 bm. w Brześciu —  26 bm. w 
Kossowie.

—  Teatr Muzyczny .Lutnia-*. Ostatnie «vy 
stępy J. Kulczyckiej. Dziś we czwartek po 
raz 14 ukaże sic po cenach zniżonych wspn 
niała operetka Leliara „Carewicz", odznacza 
jąi-a się przepiękną muzyką, oraz posiadają­
ca niezwykle interesującą treść. % W  rolach 
głównych J. iKułczycka i K. Dembowski, W . 
Szczawiński i M. Tatrzański tworzą nic/a 
poniniane kreacje. Zniżki ważne. Osoby po­
siadające Iikc/ki zniżkowe korzystają z 33 
proc. ulgi ud normalnych cetn biletów.

—- „F ijo łek  z Montraartre“ . Jutro w pią­
tek ujrzymy po raz ostatni melodyjną i ogól 
nie łubianą operetkę Kalmana „F ijo łek  z. 
Monlmartre ‘ z J. Kulczycką .niezrównaną od 
twórczynią roli tytułowej. Ceny miejsc pro­
pagandowe.

—  Dancing —  kostjumowy —  to zabawa 
jakiej jeszcze w Wiiinłe nie było! Już w krót­
ce bo 25 iutego, w ostatnią sobotę karnawału 
odbędzie się w- salonach Izby Przemysłowo- 
Handlowej. Moc nies.podz.anek.

K I N A I F ILMY.  •-
„Z L O TY  MOLOCH *, ,1)0 GÓRY NOGAMI*'.

(R E W  JA).

Film krajoznawczy z Persji bardzo Cjeka 
wy, z wcale ladnemi zdjęciami a potem dra­
mat sentymentalny Foxa. Dz.icje panienki, 
która przez niezupełne porozumienie (żeby 
nie rzec „nieporozumienie") została „Miss U 
niversum“ i wyszła za miljuncra (to już przez 
porozumienie się z nim). Żeby jednak odstra­
szyć sentymentalne, przystojne panienki od 
marzen —  o miljonerach (luxus szampan, li­
muzyny etc.) z mUjonera zrobiono potwora, 
któremu tylko nieporozumienie ze służącym, 
przeszkodziło w rzuceniu młodej żoneczki na 
pożarcie buldogom/oraz pomogło mu w prze 
niesieniu się na łono Belzebuba. Poczciwy 
chłopiec, ktorego serce i wcale pokaźne dło­
nie dawniej panienka dla miłjonera odrzuci 
ła, czekał tymczasem cierpliwie, aby dorobi'? 
szy się już pokaźnego stanowiska, schwycić 
ukochaną jako cieplutką wałówkę w objęcia. 
Happy, happy —  end!

Rewja jest bardzo bogata i trwa aż go­
dzinę. Conferencier‘uje znany publ zności 
wileńskiej z .Lutni", dawny szef naszej m ło­
dej rc-wji, p. Jaksztas, tańczą pp. Rymkiewi- 
czówna i Radwan z ładnemi girlsami wraz 
z : zwykłą sobie gracją, śpiewa ślicznie p. lre- 
n i Dal, deklamuje p. Ładosiówna i śpiewa 
charakterystyczne piosenki (dobra parodja o- 
brzydłego tanga Skrwiawone sehce") p. Jak 
sztas. (s i. )

K c b ie ty  rt«i ry « iku  p r a c y
Oddawma zwróciło uwagę, że skutk’em 

przewagi Liczebnej nad1, mężczyznami, kobiety 
poczynają brać eoriaz czyniejszy udżłał vv 
pracy zaronkowej Wlśród pracowników prze 
myślowych stanowią one już przeszło 20 pro 
cent, o-staitnie zaś badanlra dowodzą, że po­
mimo tendencji zwab niania mężatek odsetek 
kobiet w-śród pracown;ków umysłowych nie 
tylko nie maleje, ale właśnie wzrasta. W ed ­
ług ogłotsronych przez Gtówny Urząd Staty­
styczni danych w  przemyśle przetwórczym 
w  r. 1927 kotmety sta nowi ty 16,7 proc. ngó- 
ru pracowników umysłowych, a w  r. 1932 
18,9 proc. Na. 10C pracujących mężczyzn ko 
biet .przed pięciu lady było 20.1 obecnie 23.5. 
C idtawe jest, że wszelkie w  tej milerze zmia 
ny O b yw a ły  się na korzyść kobiet. Dawniej 
na 100 zwolnionych mężczyzn przyjęto: męz 
czyzn 207,4, Kobćet —  221,3, obecnie —  męż 
czyzn 55,8, kobiet —  68.1. Na 100 przyjętych 
mężczyzn przedtem ikobnot było 29.5, obecnie

- r,6, natomiast na 100 zwolnionych po:p 
rzedniS było 27,6 kobiet, ebeoirie __ 26 7.

Kobie tu zatem powoli, alle stałe zdobywa 
sobie coraz w ;ększv utiiział w pracy, a k ry ­
zys ‘nie tylko nie staje na przeszkodlzia t.- 
mu procesowi, ale wła-śnio jakby współdz i 
ita w jego szybszym rozwoju, co- zresztą jest 
caiknem naturalne. Kapitol bowiem zawsze 
byś wnifżbwy na zyski, a w  dobie przesil-:- 
nca stał się j-eszcze wietot-.Toć czulszy.

Wobec wielkiej podaży pracy uinysło 
wej', a jiiałego- - aoipoir zębowa u ia, pracodawca 
wybiera pracownika tańszego, mniej wyma- 
gającego., a takim jest na-ogół ko-bi-eita, z w la 
macza tani, gd z .en ile  chodzi o stanowisko 
i  pracę -kierowniczą i. odpowiedzialną.

taniość w  dinnym razie decyduje. Ten; 
s-ię też m iędzy innemii tłomaczy, ż-e wśród 
zrcdukowa-n-ych s-tosu,nko'wo coraz w ięcej jest 
obarczonych rodziną, a kobiety —  przeważ­
nie samotne —  często zajmują ich miejsca.

Na wszystkich prawic polach, we wszy 
stkich gałęziach kobieta - zarówno prac w 
nica fizyczna. jak umysłowa —- pracuje ta­
niej, jaik-ołwiek efekit je j p-nacy jest ten sam, 
cc męzczyzny. W  czasie obecnego- kryzysu, 
gdy o zarobek coraz trmSnicj, kjawtoko te  
występuje nader jaskrawo-. Kobieta samotna 
g-odzi się pracować na warunkach, na wić. 
Te Tnę.żiczyzna, obarcz-wny roilziiuą, przvsim 
me może, -nii-c jest w  slanse bowiem u tr z ym a ć  
ro-dzny. A przecież są zawod-y*, -gdzie kob ‘etv 
ju-ż dziiraiaj sta-noiwią większość', jak n-p. w 
nauczycielstwie. YYYlrimy jednak z przjrto 
eronych cyfr, że penetracja kobiet na ;ve t'ja  
pre.cmifełu z każdy-m rokiem staje siię coraz 
większa.

Praca kobiet ma jednak cechę ujemną — 
o-raz wielką płynność, połogającą na w ;ąk 
szyin cds-etK-j -zwołnio-nych i przyjętych, ani 
żeli zatrudnionych. Częste -zimii-ain-y w sio- 
is-un-kacb ro-dziiniiyiCh (zamżipój-.ścia) i t. ). po 
wodlu-ją, ż-e xueh w-śródi pracownic, jest nao- 
gół wiiększy, amiżeli wśród mężczyzn. Jak, 
gorzej stosunkowo opłacane, kobiety prawdo 
podobnie mniej s-obiiie cenią zajm-owan-e słano 
swsko, nie przywiązują się -zbytnia ani do 
swych obowiązków, can do- i.n-s-ty-hicji, w k(T. 
rej pracują, p-ozalem n-adcT -cząsto uważają 
pracę zarobkową za okres ip-rzojśdiowy i chęt 
nie, a w każdym -razie łatwiej od mężczyzny 
godzą się na rozmaite w  t-ej mierze zmiany. 
Oczywiście w okresie -kryzysu i katastrofal­
nego- bezTobąjfci-a względy te prawie całkowi 
cie -odpadają, o no'we zajęclie trudno-, zm :anv 
rodzinne też nie -dokonywują siię łatwo i cze 
sio. W* takich właśnie momentach praca ko 
biet i  je j tanio-ść Bteje się czyn-nil iem na 
rynku pracy n,a*dler pow-a-żnym. PrzewiWmicy 
pracy kobiet utrzymują nawet, że gdyby 
wszystkie 'kobiety zastąpić mężczyznami, tą 
bćzroboc.ia by nie nyło-. Nie jest ło. ai.i 
ścisłe, -aiui w zusadzlle słuszne, ale że rola 
■kobiet na rynku ,pracy jesit* Coraz poważnie, 
sza, to ni-e ulega żadnej wątpliwości. Z.
'  m : m m m m m

Pomoc dla bezrobotnych 
nie jest filantropią 
lecz samoobrona!

Tanfe telefonltzn? rozmowy 
i p i e d ^ Y m i n ę t o w e .

Dyrekcja P. -i T. w W ilu łe zwraca uwagę 
korzystających z m iędzymiastowej komuni­
kacji telefonicznej, na wprowadzone ostat 
n-o tanie rozm owy telefoniczne mię.dizym:a- 
stowe. Telefon m iędzymiastowy pozwala za­
łatwiać interesy handlowe i osobiste szybko 
i dogodnie, bez uciążliwych podróży i straty 
czasu. Kto obce telefonować tanio, może ko­
rzystać z wprowadzonych ostatnio znżkj- 
wych rozm ów w godzinach sfabego ruchu. 
Zniżka dla tych rozm ów wy-nosi:

0  ruchu krajowym.
od godz. 10 do 21 —  20 proc. ceny nonnal 

nej.
od godz. 21 do 8 ramo —  40 ceny normal 

nej.
w ruchu międzynarodowym:
od godz. 19 do 8 rano —  40 proc. ceni 

normalnej.
Życzącym korzystać z tych lozm ów  Dv 

rekcja Poczt i Telegrafów  w Wlilnie żapev 
aria, i w  godzinach silnego ruchu, szybki-:: : 
sprawne wykonanie ich zleceń.

VIII Marsz SuSejówek—  BfSwetier.
Dorocznym zwyczajem  Komenda Ok-ęgu 

Stołecznego Nr. X I Związku Strzeleckiegc Or­
ganizuje w idlniu 19 marca br. „V II I  Ma-rsz 
Sulejówek —  Belweder im. Marszałka Piłsud 
skiego".

Regulamin marszu został już opracowani- 
i rozesłnay pp. Kierownikom Okręgowych 
Urzędów WlF, i P W „ oraz Komendantom Ok 
ręgów i Podokręgów Zw. Strzel., gdzie za.rn 
teresowane form acje d organizacje mogą re­
gulamin ten otrzymać.

Odmiennie od zeszłego roku, drużyna mar 
szowa składa się z 13 zawodników wraz z

drużynowym, oraz jednego kolarza.
Zgiaszane do marszu drużyny wykazać srę 

winny conajmniej dwukrotną zaprawą mar 
szową -z bronią na dystansie przyjam niej 25 
Kin —  Zgłoszenia drużyn przyjm uje Koraea 
la Okręgu Stołecznego Nr. X I Zw. Strzelec­

kiego Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 m. 3, 
teł. 9— 75— 28, do dnia 19 marca br.

O wszelkie -informacje dotyczące marszu 
-zwracać s ę należy do Okręgowych Urzędów 
W F  -i PW . lub Komend Okręgowych Zw. 
Strzeleckiego.

Komuniści o przedpotopowym pozornie
M d t u r a ln ^ m .

Agitatorzy komunizmu na początku rok i 
1932 zwrócili swą uwagę na«cichą w-ieś pole­
ską, usiłując wciąguąć do partji komuinisty- 
c-nej poczciwego włościanina-po-leszuka. Ak­
cja ta po części udała się. W’!króti^ władze 
policyjne zlikwidowały ina terei.ie powiatów 
kobryńskiego i drohickieg-o- m iejsoowy k >- 
mdtet, aresztując 16 podejrzanych o przyna 
leżenie do -partji.

Oskarżeni stanęli przed -sądem okręgo­
wym. Podczas -p-rzewodu sądowego został-) 
stwierdzone, że p-o-ziom kulturalny ipoteszu- 
ków ex-komunisiów jest bardzo -niski. Mo/l: 
wie, że nie rozumieli oni nawet, zasadniczych 
celów spisKu, do Ktorego wciągnęli icti płat-iU 
agitatorzy. Wszyscy jednak przejawili upór. 
W| śledztwie przyznali . «  do winy, nato­
miast w  sądzie oświadczyli, że zeznania te 
wymuszono od nich lśc-iam.

Sa.d jednak stwierdził, że odwoływanie ze­
znań przez oskarżonych, złożonych przed or­
ganami sądowemi z powodu rzekomego -wy­
muszenia ich drogą bicia i tortur przez po­

licję, zostało wręcz wskazane przez k-ierowni 
cze władze partyjne w celu poderwania auto 
rytetu władz -państwowych polskich i zaKwest 
jonowania materja-tu dowodowego.

iSąd był względny dla oskarżonych. Ska­
zał dziesięciu -z nich na karę ■więzienia od- 
3 do 1 roku, ale karę zawiesił na przeciąg 
trzech lat.
Karę „awiesz,ono m im. dlatego, że „akcja ko 
mun-istyczma, objęta niniejszą sprawą była 
w stadjum organizacji ... nie była zbyt ru­
chliwa a postępowała krokiem żółwim, ż'e , 
hrai: w niej udział włościamie-poleszucy, któ 
rycłi poziom kulturalny jest -nader niski, o- 
małże nie przedpotopowy...".

iWi są-dziie apolącyjnym w W iln ie wyrok 
pierwszej instancji ,został ulrzymai-iy w m ory 
w stosunku, do skazanych, —  unicwtinnionych 
zaś w pierwszej instancji skazano na t rok 
więzienia i karę zawieszon-ę. na przeciąg 
lat trzech. Apelował prokurator.

Obronę wnosił: mecenasi Andrejew i-Czer 
nichow. W łod.

NA W IL d fc ftM  BRUKU
3 POŻAR ,’ w , W i ł  N IE.

* ciągu dnia wczorajszego zanotowano- 
w Wlilnie trzy pożary:

W  godzinach p. p. zapaliły się tapety w 
jednem z  mieszkań przy uiicy W ileńskiej 7. 
Ogień rozszerzył sir sczybko przerzucająe się 
na meble. Zawezwana na miejsce wypadku 
straż ogniowa ogień zlikwidowała.

Drugi z  rzędu pożar wybuchł przy uliey 
Zav» alnej 24, gdzie w jednem z  mieszkań za- 
pal y itę rupiecie i zwaione w kupę szma­
ty. Zanim ogień przybrał groźniejsze rozm ia­
ry  został zlikwidowany przez utraż ogn.ową.

Trzeci pożar wybuchł w  sodowiai-ni przy 
ulicy W . Pohulanka od żelaznego piecyka. 
I  tym razem szybka interwencja zaalarmo­
wanej stiaży ogniowej zapobiegła rozszerzę 
n i j  s-ię pożara. (e).

KRADZIEŻE.

Dzic Józef (Fitarecka 54) zamełdowal po- 
•Jicji, że niicszkaniec N. W łle jk i Janow cz 
Karol skradł mu z mieszkania psa-buldoga, 
wartości 50 -zł.

* * #.
Na rynku K ijowskim  wyciągnięto z kie­

szeni palta W ysockiej Albim-e, ni-ce zaść. 
.Ludwinowo gra. trockiej 30 złotych. Ja.KO 
-posz-lnkiowancgo o dokonanie tej kradzieży 
zatrzymano Ambroza Jana, m-ca wsi Czarna 
Chata, gminy rudom ńskiej. Gotówki nie zna 
lezioiM).

Popierajcie Ligę Morską.
i  R z e c z n a !

M ko REWJA
S a l a  M i e j s k a

ul. O s t r o b r a m s k a  5

N A  E K R A N IE : Przepiękny film
' krajoznawczy KRAJU SREBRHFG0 LWA

Z Ł O T Y  M O L O C H
N A  S C E N N I E : WSPANIAŁA REWJA

A .  Jaksztar.a o ra z  z e s p o ł u  , R a d x va n -G i r l «

rewelacja.
BIZ

s e z o n u
N a j  i t r as z n i e j az e  c i e r p i e n i a  m ł o d e j  mi l j one rk a  
z a d r ę c z a n e j  pr z^T  z a z d r o s n e g o  m ę ż a .  W  ro l i  
g ł ó w n e j  „ i m « s  U n i v e r s u m “ J o a h  B e n f l C t t ^

p. t. ! .  J a s ‘ ń s k ^ e j - C e t k o w i x l e j ,  H e l e n y  Da l i ,  H .  
R y m k i e w i e z ó w n y .  S. JaftGWSk ICOCj R. R a d w a n a ^  

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z .  4-e j  pp. ,  w  s o b o t ę  i n i e d z  o  2-e j

Tel. 5-28

D Z  1 Ś I I n a u g u r a c y j n y  p r o g r a m .  F i l m  —  r e w e l a c j a .  F i l m —  a r c y d z i e ł o N A  S C E N I E :

5 A S N A C E  P Ł O M I E N I E  R E W J A
D z i e j e  c z ł o w i e k a ,  k t ór em u o d m ó w i o n o  p r a w i  do życ ia .

W  r o l a ch  g ł ó w n y c h :  W s z e c h ś w i a t o w o  z n an y  CIŚVG B f ł G O K  i c z a ru j ąc a  g w i a z d a  e k r a ­
nu C l a u d e t t e  C O L B E R T .  N AD  PROGRAM:  A t r a k c j e  d ź w i ę k o w e .

A r t y ś c i  w a r s z a w s c y  z ulub.  p u b L
Ku mor .  B o l C e m  K A L I Ń S K I M
w  n o w y m  u ro z m a i ć ,  r e p e r tu a r ze

Dźwięk. Kino-Teatr

H E L I O S
Wileńska 38, tel. 9-26

Dźwięk. Kino-Teatr

HeSlywoorl
Mickiew. 22, tel. 15-28

U w a ip H
na w s z y s t n i e  seanse

BALKON 49 gr.  
PARTER  na 1 seans

80 gr. na p o z os t .  o d  90gr.

ZIEMIA NICZYJA
D Z I Ś I  N . i p o t ę ż  n i e j sza  a t rakc j a d o b y  
o b e c n e j !  F a s c y n u j ą c y  f i lm m i ę d z y n a ­
r o d o w y ,  m ó w i o n y  w  5 j ę z y k a c h  p.
S c en a r j us z  n a g r o d z o n y  p r z e z  L i g ę  N a r o d ó w .  M u z .  H a n s a  Ei s l e r e .  E m o c j o n u j ą c e  m o m e n t y  
Nik P o ż e g n a l n e  w y 3 t ę o v  * r t v s ł ó w  sc en  w a r s z a w s k i c h ;  H z n k l  R U n O W j 6 C k i e j ;
I10» S L C l l ] v .  B e ł s k i e g o  i S t .  S u c h c i c k i e g o .  —  S e a n s y  o g o d z .  4. 6, 8 i  10.20. 

N i c *  p o d z i « n f i  I N a j  n o w s z y  reper tuar .

Ozi i  ostatni dzień p r o g r a m u !

F i l m  ie z ł o t e j  s e l j i  „ S o w k l n a "  WIOSKA HA AŁTAJU
W  roi .  g ł ó w n y c h :  E .  K u t i u i n ,  M .  B s b a n c  Wis,  S. Gerash.  o w  i P .  Sobd lewsk i

M u z y k a  k o m p o z y c j i  Szostakowicza .  Ś p i e w y  w  j ę z y k u  r o s y j s k i m

Dźwięk. Kino-Teatr

£ A  S ! N 0
Wielka 47, tel. 15-41

D ź w i ę k ,  t eat r  ś w i e t l ny

A D R I A
W i e l k a  36

D Z I Ś I  N a j p i ę k n i e j s z y  p r o g r a m  w s z y s t k i c h  c z a s ó w !  J o h n  S a r r y m o r e ,  C a m l l a  H o r n ,  D o u t j l s s  F a i r b a n k s
i L u p ę  V e l e z  w  n a j n o w s z y c h  d ^ ó c h  Ł f  A r c y w s p a n .  d ra ma t  w  10 akt. W  roi,  2| I B &  f i l
przx b o i  d ź w i ę k .  1933 r. reż .  L u b l C Z d  Bv *  U f i  j J W a  g ł ó w n . I  John B a r r y m o r e  i C.  H o r n ,  2 )  w O l I L I I U  
( M i a s t o  c u d ó w )  P o r y w ,  a rgent  l e g e n d a  w  10 akt.  o n a jw i ę k s z .  z bó jn ik u .  W  roi ,  gł . :  D  F a i rb a nk s  i L .  V e l c Ł

M .  Ł 0 K 0 0 N  A? c n i e m i e c k a  2 8 .
0d czwdrtku 23-go iutego r. b. rozporz^nemy

TANIĄ SPRZEDAŻ RESZTEK
jedwabiu, wełny, materjały damskie i męskie

na ubrania i palta.
Takich tanich cen jeszcze nie nyroi Takich tanich cen jeszcze nie było!

D O K T Ó R
Janina

P IH TM M lS IiE H IM
Ordynator S z p i t a l a  S> w i c  z
• h o r o b y  skórne ,  w e n e r y ­

c z n e  i m o c z o p ł c i o w e  
p r z e p r o w a d z i ł a  eię 

W i l e ń s k a  34, 11 p i ę t r o  
P r z y i m u j e  od 5-— 7 w i e c z .

A k u s z e r k a

ill
p r z y j m u j e  o d  9 do  7 w i ec z .  
u l i ca  K a s z t a n o w a  7,  m 5

W . Z .  P. Nr .  69

Di. Siamywc;
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

skórne  i m o c z o p ł c i o w e .

Ul. WielKa Af. z:,
tel .  9-21. o d  9 — 1 i 3— P, 

W .  Z .  P .  29.

Mł&cfći panna
o mi łe j  p o w i e r z c h o w n o ś c i  
sumi enna i b. pr acow i t s

poszukuje pracj?
Ł a s k a w e  o f e r t y  nadsy ł ać  
do  A d m .  , K u i j e r a  W i l . ł 

p o d  , M ł o d a  p a n n a w

Mit-ymonjalne.
Student me Jyc., zdo l ny , .
p r a c o w i t y ,  u c z c i w y ,  o ż e n i  
s*ę z  n i e b r z y d k ą  ś r e d n i e j  
b u d o w y  pa nn ą  lub w d o ­
w ą ,  k tóra  a lbo  w y n a j d z i e  
p ra cę ,  a i b o  m a t e r j a l n i e  
d o p o m o ż e  d o  u k o ń c z e n i a  
s t u d j ó w  l ek a rs k i c h .  U c z ­
c i w e  p o ś r e d n i c t w o  n i e  
w y k l u c z e n e .  W i l n o  1, p o ­
st e  r es tante ,  o k a z i c i e l o w i  

l e g i t y m a c j i  Nr .  6164

H i i n  H M
francuskiego -

k o r e p e t y c j e  i k o n w e r s a c j a  
g o d z .  13— 15 

ul. M o s t o w a  9 — 31

(Jdzifla iekcyj
z wszystkich p rzed ­
miotów do k lasy  6  t j  
włącznie, mogę być  
t r i  pomocą w  nau­
kach w roku szkol­
nym, za minimalną 
cenę Z g ł  oszenia pro­
szę k o ro w ać  do A d ­
ministracji „K. WiJ.“ 

pod ,, Udzielam**

ST. A. W0T0W5KJ. 15

Z Ł O T O W Ł O S Y  S F iM K S .
Powieść współczesna.

Czyż nadal mamj być sobi^ wro- 
gąań? —  Nic mi nie odpowiesz?. K i ­
ra  z trudem staraia się nadać swej 
twarzyczce obojętny wyraz, by ukryć 
to, co w je j duszy się działo. Podobne 
miłosne oświadczyny słyszała dzisiaj 
pt; Łaz drugi. Ale, jeśli wyznania Tu r­
skiego rozrzewniły ją trochę, budząc 
jtdnoczwsnie litość, te przejęły ;,ą 
wstrętem. Och. jakżeż nienawidziła 
tego człowieka.

Nic nie odpowiesz? —  nalt^H
Postanowiła ratować się sp^rytnem 

kłamstwem.
—  Panie ITaub! wyrzekła możli 

wie najnaturalniej —  dochodzę do 
przekonani), że postępowanie moja 
wobec pana jest niewła: ciwe. Posta­
ram. się zmienić! Ale, po tein wszyst 
kiem, co dziś przeszłam, sam pan ro 
zumie, że trudno mi dać odpowiedź! 
Pozwól rui pan odejść, jutro jeszc/f 
porozmawiamy na ten temat!

Traub nagie począł się śmiać.
— Niepoprawna Kiro! Czy mvś- 

lisz, zawołał, że cię tak wypuszczę?
—  Gzemu? —  udała, że nie rozu­

mie.
—- Bo, jeśli nie wykorzystam obć- 

cnie mojej przewagi, odejdź esz spo 
•iojnie, by nazajutrz rozptocząć wal­

kę! Czyć nie pamiętam, jak tu, w tym 
gabinecie, miesiąc temu, obiecywałaś 
prawie, że zostaniesz moją zoną, by 
później odegrać komedję małżeń­
stwa z moim sekretarzem i przy jego 
nieświadomej pomocy, u siłowe za­
brać mi jedyną broń, jaką przeciw 
tobie posiadam, zobowiązania i doku­
menty. Sądzisz, że jestem taki nuiw 
u>. Kiro?

— 'Czego pan chce? — zapytała 
mimowolnie szorstwo.

Popatrzył jej prosto w ocz\ pa­
tem twardo oświadczył:

—  Chcę, abyś natychmiast wyra­
ziła twą zgodę! Więcej jeszcze! W y ­
raziła ją na piśmie! Ułożę odpowied­
nie oświadczenie! Wtedy przestaniesz 
mnie zwodzić!

Ogarnęło ją takie nerwowe drże­
nie, że aż oparła się o fatalną gdań 
ską szafę, koło której wciąż stała jesz 
cze.

— A jeśli się nie zgodzę? — z ust 
jej nagli wyrwało się nerwowe zapy­
tanie.

Pożerał śliczną dziewczynę wzro 
kiem i poznał wnet, że miast spodzie­
wanej uległości, w jej duszy rodzi się 
bunt.

—  Takim ci wstrętny? — ha za­
pytanie odparł zapytaniem.

Z jej piersi, nie wiadomo kiedy 
wyrwał się okrzyk nienawiści.

—  Wlstrętny! Ohydny! —  wykrzy­
knęła. —  Pastwi się pan nadeniną 
i wykorzysty wuje swoją przewagę!- 
Lichwiarz przeklęty! Nienawidzę pa­
na i wolę -wszystko, niżli podobne 
małżeństwo!

Drgnął i zbladł. Zrozumiał, że da­
remne będą dalsze przekonywania 
Zagrała w nim obrażona miłość wdas 
na i chęć zemsty.

—  Ach, tak... mruknął i zbliżył 
sit do telefonu. —  Więc dobrze ..

—  Co ja narobiłam! —  pomyślała 
Ktra, rantem ochłonąwszy z gniewu.

Om teraz naprawdę zawiadomi po­
licję!

Ukradkiem zerknęła na Trauba. 
Jego twarz przybrała groźny wyraz, 
nie wróżący nic dobrego.

—  Czemuż się nie pohamowałam ’- 
— przemknęło w głowie Kiry —  teraz 
jestem zgubiona ostatecznie. —  T r a ­
ub pow-oli podnosił słuchawkę i już 
miał rzucić numer urzędu policyj 
nego.

R o z dz i a ł VIII. 

PRZEBUDZENIE SIĘ TURSKIEGO.

Turski, z trudem otworzył oczy, 
w pieiwszej chwili, nie pojmując, cu 
się stało.

Leżał, wyciągnięty na otomanie, 
w mieszkaniu paliło się światło. Z tru 
dem zbierał myśli i raptem na jego 
twarzy zajaśniał uśmiech zadowolę 
nia. Kolacja... Wino... Te oszałamia­
jące pocałuki Krysi, ale czemu póź­
niej, zrobiło mu się tak słabo?

—  Krysiu! —  zawołał cicho, są 
dząc, że jest w jadalni i wnet na j go 
wołanie pośpieszy, a może znów obda 
rzy nową pieszczotą. Lecz na to wo­
łanie nikt nie odpowiedział.

—  Krysiu! — powtórzył głośniej 
unosząc się na łokciu. —  Gdzie jesU-ś? 
Czy rówmież zasnęłaś?

Znów ta Sama cisza. Zdziwiony, 
zerwał się ze swego posłania i rozei 
rzał doKoła. Łóżko żony było puste. 
Choć kręciło mu się w głowie i cl wiał 
się trochę na nogach, pośpieszył do 
sąsWdnifgo pokoju, ijg;

Dojrzał tam ślady niedawnej uc, - 
ty, opróżnioną butelkę wina, ki .-1' - /- 
ki i talerze, z resztkami zakąsek nie- 
sprzątnięte i porozstaw:ane w ni ła 
dzhe. Krysi nie było.

Nie było jej również w kuchence, 
a gdy powróciwszy do sypialni rzucił 
okiem na wieszak, na którym zwykle 
znajdowało się jej palto, pojął wszyd 
ko. Narzutki brakło i musiała wyjść, 
zapewne, natychmiast, potem, jak za­
snął, o  czem świadczył nieporządek, 
pozostawiony w  jadalni,

—  Więc tyle są warte twoje obiel

nice, Krysiu? - pomyślał z goryczą. 
— Kłamiesz, udajesz czułą, by skorzy­
stawszy z mego uśaiienia wymknąć się 
na nocną, tajemniczą wycieczkę?

Spojrzał na zegarek. Minęła pół­
noc. O ile pamiętał, dziwna niemoc 
ogarnęła go o 'godzinie dziesiątej. 
Przed dwoma tedy godzinami. Krysia 
opuściła mieszkanie.

Aczkolwiek, nie domyślał się jesz­
cze Turski, iż ,,żona“  dała mu zażyć 
proszek nasenny, którego działanie 
minęło wcześniej - może doza była 
za mała —  niżli się spodziewała, )• 
władnęło nim przeciw żonie silne roz 
drażnienie. Mimo zaklęć i obietnic, 
te same zagadkowe postępk’ ! —  Prze­
szedł kS,ię kilka razy po pokoju i za­
pewne długo łamałby sobie głowę co 
ten nowy wybryk oznaczał i niespo­
kojnie oczekiwałby na pwrót żony, 
gdyby jego wzrok nie padł nagle na 
kartę, pozostawioną przez Krysię, a 
znajdującą są na widocznem miejscu, 
nu biurku.

Kartka? —  bąknąt zdumiony, uj­
mując papier do ręki —  pismo Krysi? 
Cóż to być może?

Przeczytał i zbladł. ;A później pr :e 
czytał powtórnie.

—  Nie wróci! -— wyszeptał z ro/.- 
ptczą. —  Skończyła się ta zagadko­
wa komedja, która łatwo mogła za­
mienić w tragedję, jeśli się nie prze­
rodziła! —  Skończyła się! Może i le­

piej się stało, choć... Czemuż ona p i­
sze tak niezrozumiale...

Mimowoli łzy cisnęły mu się do 
oczów, kiedy wspominał s.owa dziw­
nej kartki.

—  Nie byłabym nigdy dla ciebie 
dobrą żoną —  powtarzał, zdławionym 
przez boleść głosem -— więc, odejdę! 
Zachowam miłe wspomnienie i wiele 
zachowam wdzięczności... A ty... jeśli 
możesz., przebacz i zaposimij... Ta r 
którą znałeś jako Krysię!...

Pochwyci* się oburącz za głowę
-— Przebaczyć, to ci wszystko prze 

baczę, —  lecz czy w stanie będę za- 
IHininieć? Ale, kim ty byłaś w istocie, 
ty, która sama wyznajesz, że znałem 
cię tylko, jako Krysię?

Raptem z niezwykłą wyrazistoś­
cią w jego wspomnieniu odbiły się 
wypadki ubiegłej nocy. Ta tajemni­
cza wycieczka Krysi, ten stary pała­
cyk i lokaj, i to powitanie: ,,to pani 
hrabianko ó iro? “ Byłabyż więc ta. 
która uchodziła za jego żonę, hrabian­
ką Kirą, wnuczką księcia Ostróg skie­
go ? Ala* przeczył temu przecież jego 
zwierzchrdk baron Traub i pocóż pan­
na, z tak arystokratycznego rodu, w y ­
chodziłaby za niego, biednego urzęd 
niczka. za mąż?

(D-. c. n.)

— °o°—

(Wydawnictwo „Knrjer Wileński4* S-ka z ogr. fcdp. Drukarnia ^ZNIGZ41, Wilno* Biskupia 4. tel. 3-4^ Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszkis.


